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Londyn, Paryż, Berlin i Moskwa o sytuacji w Europie
Historyczne dni Czechostowacii

Mobilizacja i zbrojne obsadzenie Sudetów wywołał* dezorientacje w opinii niemieckiej

NIECH ŻYJE RZĄD
R0B2TNICZY e n
i WŁOŚCIAŃSKI U l i
RELAKtJA do 2-ei po południu. ^
Za zwrot ręl:o-M*6w Rtdalrcla s!e odoowlada N B

ADMINISTRACJA
KASA czynna od 12 do 2-e|.

Cena numeru to  groszy
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

W ydawca i Rada Naczelna P. P. S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA OOTOWKĄ.

NIECH ŻYJE
mm SOCJALIZM!
W ARSZAW A 1, U L  W ARECKA NR. 1
REDAKCJA -  tal. 3.08*70 
DYREKCJA -  344*17
MMNISTRACJA. PRENUMERATA I KOLPORTAt 3.11*88 
KASA I BUCHALTERIA 220*13 
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W  P .K .O . 175
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowi 

Orzętf Pocztowy Warszawę I Kartoteka X. 111

Cena numeru 1 0 groszy
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z ł. *.50, bez odnoszenia it. 2.20 na prowincji miesięcznie z ł. 2.50, zagranicę z ł. 5.60. Za zmianę adresu 58 gr. 

Oddziały. „NAPRZOC- Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-»  „6AZETA ROBOTNICZA" Katowice, ul Teatralna 12. „ Ł O D Z I A M I Ł ó d ź ,  Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" Plotrkd.v Tryb. ul. Piłsudskiego 64  
„ROBOTNIK RADOMSKI- Radom. «l. Kelles-Kraun 1. .ROBOTNIK POZNAnSKO-POMORSKI" Poznań, ni. Stroma 24 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynek Koic.uszkl 29 . 

C e n y  o g ł o s z e n i  Za wiersz wysokości i  milimetra w tekście gr. 98 , zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie
Ogłoszenia tabelaryczne o 10 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

Wiadomość o mobilizacji po­
wszechnej w Czechosłowacji roze­
szła się lotem błyskawicy po ca­
łym kraju. W Pradze około pół­
nocy gromadziły się na ulicach ty­
siączne tłumy ludności.

Zarządzenia mobilizacyjne są 
przeprowadzane w całej rozcią­
głości Na wszystkich liniach ko­
lejowych kursuje ogromna ilość 
pociągów z transportami wojska 
1 amunicji oraz z rezerwistami, u- 
dającymi się do swych formacyj.

W ciągu nocy wszystkie auta 
prywatne oraz taksówki zostały 
zarówno w Pradze, jak { w innych 
miastach, zarekwirowane na po­
trzeby wojska. Już w godzinach 
nocnych w Pradze nie można by- 
to dostać ani jednej taksówki.

im c jis  Francji i Angiii
pozostała w mm

Pod powyższym tytułem korespondent „Kuriera Warszawskiego" 
donosi z Londynu:

Wypadki w Czechosłowacji, skoncentrowanie wojsk niemieckich 
oraz przerwanie rozmów prem. Chamberlaina z kanci. Hitlerem do­
prowadziły sytuację do punktu kulminacyjnego. Wiadomości z Go- 
desbergu wywołały żywe zaniepokojenie w opinii angielskiej i nie 
uspokoił jej nawet takt, iż po całodziennej wymianie listów i roz­
mów przygotowawczych prem. Chamberlaina podjął o g. 22 min. 25 
na nowo rozmowy z kanclerzem Hitlerem.

Fakt, iż prem. Chemberiain opuścił Niemcy i powrócił do Londy­
nu, dowodzi, że nie osiągnięto tam żadnego porozumienia. Nocna 
konferencja była ostatnią próbą prem. Chamberlaina przekonania 
kanclerza niemieckiego o niebezpieczeństwie, jakie pociągnąć może 
za sobą usiłowanie rozwiązania sprawy czeskiej w drodze siły 
zbrojnej.

Pisma angielskie dają do zrozumienia, że GWARANCJE FRAN­
CJI, A NA DRUGIM PLANIE AN GUI,-POZOSTAJĄ w  MOCY i że 
państwa zachodnie będą zmuszone do zajęcia stanowiska wobec 
agresji niemieckiej, chociaż mobilizacja czeska nie wywołała w An­
glii dobrego wrażenia.

W Londynie panuje przekonanie, że prem. Chamberlain doszedł do 
ostatecznych granic ustępstwa. Cały dzień piątkowy był specjal­
nie ciężką próbą cierpliwości premiera, który przez 6 godzin czekał 
na odpowiedź niemiecką, dostarczoną mu wreszcie nie przez mini­
stra spraw zagranicznych, lecz przez tłomacza Schmidta.

wszystkim w późniejszych akcjach 
międzynarodowych. 1 tylko dlate­
go do rozmów w Godesbergu przy 
wiązują tak wielkie znaczenie, 
dlatego też Rzesza powstrzymuje 
się od jakichkolwiek interwencyj 
wojskowych, mimo wzmagających 
się zajść w Sudetach i na granicy 
i mimo wydawanych przez nowy 
Rząd praski zarządzeń wojsko­
wych.

Nie uiega wątpliwości, ŻE 
WPŁYW CZASU IDZIE RACZEJ 
NA RĘKĘ PRADZE.

CHAMBERLAIN OPUŚCIŁ 
NIEMCY.

Premier brytyjski Chamberlain

opuścił wczoraj o gadz. 9.45 Go 
dersberg.

Na krótko przed wyjazdem 
Chamberlain oświadczył, iż zwoła 
posiedzenie gabinetu brytyjskiego 
natychmiast po przybyciu do Lon­
dynu.

Wszyscy ministrowie, którzy 
znajdują się poza Londynem, zo­
stali wezwani do natychmiastowe­
go powrotu, ceiem wzięcia udzia­
łu w posiedzeniu gabinetu.

DALAD1ER NARAZIE
NIE JEDZ1E DO LONDYNU.
Koła miarodajne nie potwierdza 

ją wiadomości, nadesłanej z Lon. 
dynu, jakoby Daladier miał udać 
się do Londynu dla przeprowadź* 
«ia konferencji z Chamberlainem.

„Kurier Warszawski*' donosi z Paryża, że w łonie gabinetu Dala- 
diera 6 ministrów (Mandeł, Reynaud, Champetier de Ribes, Queilte, 
de Monzie i Campinschi) sprzeciwiało się zatwierdzeniu planu lon­
dyńskiego w sprawie Czechosłowacji i miało się domagać, aby w ża­
dnym wypadku nie grożono Pradze odmową pomocy francuskiej na 
wypadek odrzucenia przez nią planu. Od ministrów tych skrajna le­
wica domaga się obecnie dymisji; presja jednak nie wywarła skut­
ku i jednolitość gabinetu została narazie utrzymana.

Do otwarcia parlamentu obecnie jeszcze nie dojdzie, guyż zarówno 
radykali, jak i unia socjaiistyczno - republikańska zajęły stanowisko 
przeciwne zwołaniu Izby przed wyświetleniem się sytuacji między* 
narodowej. W podobnym duchu wypowiedział się też premier, przyj­
mując w piątek przedstawicieli partu radykalnej. Premier Da­
ladier złożył przy tym uspokajające wyjaśnienia w związku z sytua­
cją międzynarodową, 1 zapewniał o doskonałej czujności rządu fran­
cuskiego.

Podkreślić należy, iż premier zakończył nieoczekiwanym oświad­
czeniem, iż W WYPADKU N1ESPROWOKOWANEJ AGRESII WO­
BEC CZECHOSŁOWACJI, FRANCJA JEDNAK STANĘŁABY W JEJ 
OBRONIE.

CZESKI ŻOŁNIERZ W SUDETACH ODPOCZYWA W  PEŁNEJ 
GOTOWOŚCI BOJOWEJ.

W C Z A S lE  SWfcCO P A l\i>  » /A U iA  W  SUDE-
TASH HITLEROWCY ZDĄŻYLI ZAMAZAĆ NA WSZYSTKICH 
DROGACH NAPISY CZESKIE, POZOSTAWIAJĄC JEDYNIE NIE­

MIECKIE.

Z.S.S.R. wobec Pragi
Przemawiając na posiedzeniu 6-ej komisji zgromadzenia Ligi w Ge­

newie. Litwinow odpierał zarzuty, że Sowiety nie wypełniły swych 
zobowiązań, wypływających z paktu z Czechosłowacją. Litwinow 
podkreślił, że pakt ten był częścią zamierzonego układu wschodnie­
go, który nie doszedł do skutku, oraz, że jest on podporządkowany 
paktowi francusko - czechosłowackiemu.

Komisarz sowiecki stwierdził dalej, iż Rząd czechosłowacki przy­
jął propozycje londyńskie, w których zawarty był m. in. warunek wy­
powiedzenia układu, łączącego Czechosłowację ze Związkim sowiec­
kim, na skutek tego Rząd sowiecki może uważać, iż nie obowiązuje 
go nadal pakt z Czechosłowacją, którego działanie zresztą uzależ­
nione było całkowicie od ewentualnego wystąpienia Francji (PAT).

Rada Naczelna PPS
Posiedzenie R ady N aczelnej o- 

tw o rz y ł tow . W ł. U ziem bło , od­
czytu jąc l is t  tow . Z . Żuławskiego, 
przewodniczącego R ady. Tow- Ż u ­
ła w sk i podkreśla  w sw oim  liście, 
że dwa zadania w yrasta ją  dz is ia j, 
ja ko  zadania naczelne, przed p o l­
sk im  Światem  P racy :

1) u trw a len ie  łączności ro bo t­
n ikó w , p racow n ików  i  ch łopów ;

2) u trzym an ie  zasady, że Pol­
ska w żadnym  w ypadku  n ie  m o­
że być częścią składow ą obozu fa ­
szyzmu m iędzynarodowego.

Tow . tow . K . Pużak, sekretarz 
generalny P. P. S. i  T . A rciszew ­
ski, przew odniczący C K W . PPS., 
p rzeds taw ili Radzie N aczelnej 
stan sy tuac ji m iędzynarodow ej i 
w ew nętrzne j k ra ju . Tow . Pużak 
p rzed łoży ł zarazem —  z ram ie- 
m ia P rezyd ium  C. K . W . —  pro­
je k t o d p o w ie d n ie j rezo luc ji- 

W yw iąza ła  się dyskusja, k tó ra  
s tw ie rdz iła  ponow n ie , że Partiai 
jest jedno lita  w sw o je j ocenie i 
położenia m iędzynarodowego i 
położeń i a wewnetrzneao.

^  v "> '  '  . 
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POCIĄGI NA GRANICY PO STRONIE NIEMIECKIEJ SĄ OBLĘŻONE 
PRZEZ UCHODŹCÓW HITLEROWSKICH. UCIEKAJĄCYCH W

GŁĄB NIEMIEC.

DEZORIENTACJA 
OPINII NIEMIECKIEJ.

„Kurier Warszawski" donosi z 
Berlina:

Zajęcie z powrotem przez woj­
ska czeskie terytoriów sudeckich 
zaostrzyło ogromnie sytuację we- 
dnętrzną l w szerokiej opinii nie­
mieckiej wprowadziło dezorienta­
cję. W szczególności istnieje po­
wszechne zdziwienie, dlaczego 
Rzesza, mimo ciągłych „prowoka- 
cyj“ czeskich, nie urzeczywistnia 
swych zapowiedzi i nie zajmuje 
siłą przynajmniej tych części Su­
detów, z których zrezygnował już 
przed kilku dniami Rząd Hodży.

Wytłomaczenie leży, jak się zda­
je, w tym, że Hitler chce koniecz­

nie urzeczywistnić przyłączenie Su 
detów przy zachowaniu wszelkich 
form pokojowych i za aprobatą 
mocarstw zachodnich, gdyż takie

załatwienie może Niecom zapew­
nić znacznie lepsze stanowisko, 
przy decydowaniu o ustroju okro­
jonego państwa czeskiego i przede
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Chamberlain wraca do Londynu z niczym
Rozmowy ministrówLondyn w ciągu całego dnia o- 

cze kiwał wiadomości z  Godes- 
berg. Nastroje w Londynie, jakie 
wytworzyły się w ciągu popołu­
dnia, wskazywały na to, ie  szero­
kie koła społeczeństwa angielskie­
go liczyły się z poważnymi trud­
nościami.

Powszechnie przypuszczano już  
po południu, ie  rokowania Cham­
berlaina z Hitlerem się załamały 
i ie  premierowi brytyjskiem u nie 
pozostanie nic innego, jak powró­
cić do Londynu z  rezultatem ne­
gatywnym.

Wydarzenia, które doprowadzi­
ły do takich nastrojów, przedsta­
wiają się jak następuje:

W ciągu czwartkowych rozmów  
między Chamberlainem i Hitle­
rem kanclerz Rzeszy oświadczyć 
miał premierowi brytyjskiemu, ie  
musi się domagać załatwienia ca­
łokształtu spraw, dotyczących 
przyszłości Czechosłotoacji.

Premier Chamberlain odpowie­
dzieć miał na to, ie  instrukcje je­
go co do prowadzenia rokowań z 
kanclerzem Hitlerem ograniczone 
są ramami propozycyj, osiągnię­
tych w konsultacji londyńskiej 
między W. Brytanią i  Francją.

Powróciwszy w czwartek wie­
czorem do hotelu, premier Cham­
berlain skomunikował się telefo­
nicznie z lordem Halifaxem i z  
innym i członkami gabinetu bry­
tyjskiego w  Londynie, którzy ze­
brali się wieczorem dla obrad nad 
sprawozdaniem premiera. PREM. 
CH AM BERLAIN  W YSTOSOW AŁ  
W CIĄGU NOCY PISMO DO HI­
TLERA, W KTÓ RYM  NALEGAĆ  
MIAŁ, A B Y  KANCLERZ DAŁ 
PISEM NE ZO BOW IĄZANIE, ŹE  
WOJSKA NIEM IECKIE NIE  
WKROCZĄ DO CZECHOSŁO­
WACJI. DOPÓKI ROKOW ANIA  
N IE  ZOSTANĄ UKOŃCZONE. 
W związku z tym  listem posie­
dzenie, które wyznaczone było na 
godz. 11 przed południem u kan­
clerza Hitlera, nie odbyło się.

Odpowiedź Hitlera przywiezio­
na została Chamberlainowi około 
godz. 15.

Co do treści tego pisma hrak 
jest szczegółów, ale JAK  SŁ Y ­
CHAĆ Z  KÓŁ ZAZW YC ZAJ DO­
B R ZE  POINFORMOWANYCH, I 
KANCLERZ H ITLER UDZIELIĆ 
M IAŁ ODPOWIEDZI RÓWNA- 
JĄCEJ SIE ODMOWIE.

PREM IER CH AM BERLAIN  
B Y Ł  W CIĄGU POPOŁUDNIA 
W STAŁEJ KOMUNIKACJI Z  
LORDEM HALIFAXEM , K TÓ RY  
NASTĘPNIE PRZED WIECZO­
REM  P R ZYJĄ Ł NAJPIERW  AM 
BASADORA FRANCUSKIEGO  
CORBIN, A N ASTĘPNIE ZA- 
PROSIŁ DO SIEBIE SZEFÓW  
OPOZYCJI POSŁA ATTLEE I 
POSŁA GREENWOODA, KTÓ- 
1U CI1 POINFORMOWAŁ O SY- 
TUACJI

Po skomunikowaniu się z Lon­
dynem, prem. Chamberlain wy­
słał o godz. 18 ambasadora Hen­
dersona J swego doradcę sir Ho­
race Wilsona na drugą stronę Re­
nu do hotelu „ Dreesen“ dla od­
bycia rozmowy z ministrem Spr. 
Zagr. Ribbentropem. Narada ta 
miała na celu ułożenie wspólnego 
komunikatu.

PREMIER C H AM BERLAIN  W  
SOBOTĘ RANO W YLATU JE Z  
POW ROTEM DO LONDYNU.

P alf i ł e  ty  Se ram I
Możecie w sposób 
łatwy i przyjem­
ny odzwyczaić 
się w Ciągu 3 go­
dzin od palenia. 
Zamówcie zaraz 
nasz wieczny pa. 
pleros „Ideai", a 
ochronicie swe 

zdrowie przed niszczącym wpływem 
nikotyny. — Papieros „Ideai'' daje 
możność zaciągania się i oddziaływa 
zbawiennie na błonę śluzową nosa 1 
gardła. „Ideał" wzmacnia t krzepi 
crganizm. dając zadowolenie ducho­
we t fizyczne. Mnóstwo listów dzięk­
czynnych! — Cena zł- 2.45. Płaci elę 
przy odbiorze. Nie zwlekajcie! Za­
mówcie — póki nie jest zapóźno! 
Straconego zdrowia nie odzyskacie 
za żadną cenę! Adres: F-a „Perfec. 
tewatch" Dz. R, Warszawa 1, Ma­
riańska 11—1.

GODESEERG, (PAT). — Około 
godz. 20 powrócili z kwatery kanele 
rsa Hitlera do rezydencji Chamber- 
lal na amb. Henderson i sir Horace 
Wilson, którzy prowadzili w ciągu 
popołudnia kilkugodzinne rozmowy 
z Ribbentropem. Wilson zaraz po 
powrocie oświadczył przedstawicie­
lom prasy, to Chamberlain prawdo­
podobnie wyjedzie w sobotę rano sa­
molotem do Londynu. Możliwe Jest 
przy tym, ie  jeszcze wieczorem po- 

*}edzie do kanclerza Hitlera „celem 
pożegnania się z nim". Z niedomó­
wień Wilsona wynika, że widzi on 
możliwość, dojścia jeszcze do wspól­
nej platformy z  kanclerzem Hitle­
rem w czasie zapowiedzianego spot­
kania.

Wilson natychmiast udał się do 
apartamentów Chamberlaina na gó­
rę I zdał mu sprawę z przebiegu roz 
mowy z Ribbentropem. Obie strony 
zachowują najdalej idącą dyskrecję. 
W kolach angielskich wyczuwa się 
nadzieję, że oda się osiągnąć porożu 
mienie.

Nocna rozmowa
GODESBERG (P A T ). — Cham 

berlain przybył do hotelu ,J)ree- 
ser-" o godz. 22 ntin. 30, po czym  
rozpoczęła się końcowa rozmowa, 
w której wzięli udział kanclerz 
Hitler, Chamberlain, min. Spraw  
Zagr. Rzeszy Ribbentrop i amba­
sador brytyjski Henderson.

Rozmowa Chamberlaina z  kan­
clerzem Hitlerem zakończyła się
0 godz. 1 min. 30.

GODESBERG (P A T ). —  Nie- 
mieckie Biuro Informacyjne do­
nosi: Utrzymane tv przyjaznym  
duchu rozmowy kanclerza Hitlera
1 brytyjskiego premiera zakończy­
ły się wręczeniem niemieckiego 
memorandum, które zawiera o- 
stateczne zajęcie stanowiska przez 
Niemcy w stosunku do sytuacji w 
kraju sudeckim. Premier brytyj­
ski podjął się doręczenia tego me­
morandum Rządowi czechosło­
wackiemu.

Chamberlain odwiedził wieczo­
rem w towarzystwie brytyjskiego 
ambasadora w Berlinie sir Neville 
Hendersona i sir Horace Wilsona 
kanclerza Hitlera w obecności mi­
nistra Spr. Zagr. Ribbentropa, 
aby się z nim  pożegnać. Kanclerz 
Hitler wyraził brytyjskiemu pre­
mierowi i  Rządowi brytyjskiemu  
w imieniu swoim i narodu nie­
mieckiego najszczersze podzięko­
wanie za wysiłki, poniesione ce­
lem doprowadzenia do pokojowe­
go rozwiązania zagadnienia su­
decko niemieckiego.

Premier brytyjski opuści w so­
botę we wczesnych godzinach 
przedpołudniowych Niemcy sa­
molotem, udając się do Anglii.

GODESBERG (P A T ). CHAM- 
BERLAIN  PO POWROCIE DO 
SWEJ REZYD ENCJI OŚWIAD­
CZYŁ DZIENNIKARZOM , ŹE  
W Y N IK  ROZMÓW N IE OZNA­
CZA BYNAJM N IEJ ZERW AN IA  
ROKOWAŃ.

z roB pośrednika
GODESBERG (P A T ). -  W tu­

tejszych kołach, zbliżonych do de­
legacji angielskiej, oraz wśród kół 
dziennikarzy niemieckich i anglo­
saskich rezultaty rozmów okre­
ślane są krótkim  powiedzeniem: 
.,ANG LIA UM YW A RĘCE". ZA-

JAPOŃSKI
■BIAŁY
■BEZ.

ce na- , 
Z L 1 .2 Ś

PUDER
2 PUSZKIEM

Aowraa/i

J.SZACH WARSZAWA

ZNACZA SIĘ, ŻE PREM IER  
CH AM BERLAIN  ZREZYGNO ­
W AŁ Z ROLI POŚREDNIKA I 
OGRANICZYŁ SIĘ  JED YN IE  
DO ZGODY NA PRZEK AZAN IE  
MEMORIAŁU NIEMIECKIEGO  
RZĄDOW I CZESKOSŁOWAC- 
KIEMU. Mediacja więc skończy­
ła się. Sprawy wkraczają w notcą 
fazę, której dalszego rozwoju nie 
można jeszcze przewidzieć.

Komunikat Niemieckiego Biura 
Informacyjnego o przebiegu i 
wyniku rokowań komentowany 
jest tutaj jako chęć dania osobi­
stej satysfakcji premierowi Cham- 
herlainowi oraz ułatwienia jego 
roli w stosunku do Rządu i opinii 
francuskiej, jak również własnej 
opozycji.

Powszechna mobilizacja
w Czechosłowacji

PAT. donosi z Pragi: a
PREZYDENT REPUBLIKI VVYDAL DEKRET O POWSZECHNEJ 

MOBILIZACJI.
PRAGA, (ATE). — Dekret mo­

bilizacyjny ogłoszony przez prezy­
denta Benesza i transmitowany

N a j l e p s z e  s  a:  
Cukierki 

Czekolada 
ftndruty

„ H A Z E T "
przez radio rozkazuje, ażeby 
wszystkie osoby podległe służbie 
wojskowej natychmiast stawiły 
się w swych formacjach, przy 
czym termin zameldowania się w
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CZYCH, TECHNICZNYCH, HANDLÓW. ORAZ SPECJALNYCH.

Wymiana not
pomiędzy Polska a Z.S.R.R.

Nota Rządu Z.S.R.R. do Polski
W piątek 23 b. m. zastępca komisarza ludowego do Spmw Zagra­

nicznych Potiomkin oświadczył polskiemu chargć d'affaires w Mo­
skwie co następuje:

Z różnych źródeł Rząd sowiecki otrzymał informacje, że wojska 
polskie gromadzone są na granicy polsko - czeskosłowacklej, przy­
gotowując się do zajęcia siłą części terytorium czes,kosłowackiego. 
Minio tych wiadomości, Rząd polski nie zaprzeczył im. Rząd so­
wiecki oczekuje, iż zaprzeczenie to nastąpi niezwłocznie. W wypad­
ku, gdyby tego rodzaju zaprzeczenia nie było i jeśli by wojsfka pol­
skie zajęły terytorium republiki czeskos'owackiej, to Rząd sowiecki 
ze swej strony uważa za konieczne uprzedzić Rząd po’ski, że na 
podstawie artykułu 2 Paktu o Nieagresji z grudnia 1932 r. Rząd 
Z. S. R. R. byłby zmuszony, wobec dokonania aktu agresji, wypo­
wiedzieć wspomniany pakt bez uprzedzenia.

Odpowiedź Rztdu polskiego
W odpowiedzi na tę demarche chargć d‘af. ires polski otrzymał

polecenie oświadczenia:
1) że zarządzenia, związane z obroną Państwa zależą jedynie od 

Rządu polskiego, któfy nie ma obowiązku przed nikim się z nich 
tłómaczyć;

2) że Rząd polaki zna dokładnie tekst układów, które zawierał. 
Ponadto chargć d'affaires R. P. otrzymał polecenie wyrażenia

zdziwienia z powodu tej demarche, ponieważ na granicy polsko- 
sowieckiej nie ma ze strony polskiej żadnych specjalnych zarządzeń.

**
*

Dla wyjaśnienia Polska Agencja 
Telegraficzna eodaje, że artykuł 2-gl 
polsko-sowieckiego Układu o Nie­
agresji uwalnia strony od zaciągnie 
tych w »akcie zobowiązań w wypad­
ku, gdy Jedna ze stron dokona nle- 
sprowokowanej agresji przeciwko 
państwc trzeciemu. Paragraf ten

był zamieszczony w układzie ze 
względu na nasz alians z Rumunią 
i przyjaźne stosunki z innymi są­
siadami Rosji Sowieckiej.

Jak z konstrukcji i ducha powyż­
szego układu wynika, demarche so­
wiecka nosi charakter wybitnie for­
malny, a merytorycznie Jest zbędna.

Rząd polski d o ia g a  się
odjtowiedii na note

Poseł R. P. w Pradze minister 
Papee odwiedził po południu pre­
zesa Rady Ministrów gen. Syrove- 
go i z całą powagą zwróci? uwagę

premiera na konieczność bezzwlocz 
nej odpowiedzi Rządu czeskosło- 
wackiego na notę połską z 21
b. m. (PAT).

Zaprzeczenie wiadomościom
(zeskiib rasłiosimii

miejscach przydziałów określony 
został na godzin 6.

Wedle dekretu konie, pojazdy, 
samochody, samoloty, będące

własnością prywatną, zostają auto
matycznie zarekwirowane. Wszei- 
kie komunikacje drogą powietrz­
ną są surowo wzbronione, 
wszystkie zaś wiadomości praso­
we natury wojskowej poddane są 
najostrzejszej kontroli.

Zerwane połączenia kolejowe
PAT donosi: Połączenie kolejo­

we między Czechosłowacją a 
Niemcami było w czwartek wie­
czorem przerwane na 10 liniach. 
Powodem tego było w większości 
wypadków wysadzenie w powie­
trze torów kolejowych I mostów.

Linia kolejowa, prowadząca z 
Wiednia przez Retz do Znojmo zo 
stała przerwana w pobliżu grani­
cy czechosłowackiej.

Dyrekcja kolei czechosłowackich 
donosi o zawieszeniu komunikacji 
kolejowej na następujących odcin. 
kach: Tannendorf — Ober —
Kreibiss, Parchsnitz — Liebau. 
Przesyłki, znajdujące się w drodze,

zostały zwrócone nadawcom. Jed­
nocześnie miała być wstrzymana 
komunikacja kolejowa aa odcinka 
Zlttau (na terenie Rzeszy) — Reł- 
chenberg.

Wczoraj o godz. 1-ej w nocy 
zamknięto wszelki ruch komunika 
cyjny na trasie kolei żelazne] Ja- 
gersdorf — Freiwaldau nad grani, 
cą niemiecką. We wszystkich gmi­
nach okolicznych wstrzymano rów 
nież komunikację pocztową. Podob 
ne zarządzenia wydano na llnU ko 
lejowej na granicy niemieckiej w 
Czechach na trasie Jedlowa — 
Horni — Chrlbska, Porzici — LL 
bawa, Stanice nad Upou-Lazaa.

Na pograniczu
PRAGA (P A T ). —  Sytuacja w  

okręgach j*ogranicznych nie ule­
gła dotychczas wyjaśnieniu. We­
dług wiadomości z  tych samych 
źródeł, które w czwartek wierz, 
donosiły o przejęciu władzy ad­
ministracyjnej w miejscowościach 
Eger, Aussig i Gablonz przez par­
tię sudecko - niemiecką, dzisiaj 
miejscowości te obsadzone zosta­

ły  ponownie przez władza
skie. Z  miejscowości pogranie*, 
nych dochodzą bardzo skąpe wia­
domości o za jściach, jakiś wyda­
rzyły się dzisiejszej nocy. We­
dług informacyj ze źródeł nie­
mieckich, liczba zabitych i  run- 
nych wynosić ma kilkadziesiąt 
osób.

WASZYNGTON (PAT). — De­
partament stanu podaje, że poseł 
St. Zjednoczonych w Pradze we­
zwał obywateli amerykańskich,

I zamieszkałych w Czechosłowacji, 
do niezwłocznego opuszczenia 

1 kraju.

hi iiaijtii lollin
RZYM, (PAT). — „Gazetta Uf-

ficiale" ogłasza dekret szefa Rzą. 
du włoskiego, zarządzający przy­
musowe przysposbienie wojskowe 
dla mężczyzn od lat 18, zdolnych 
do noszenia broni. Dekret ustala, 
że każdy fizycznie nieupośledzony 
Włoch po osiągnięciu 18 lat staje 
się automatycznie żołnierzem i
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ótoSuft**1

YPIEJ KATARI

przechodzić ma przed wcieleniem 
do armii pełne wyszkolenie woj­
skowe w organizacjach młodzieży 
faszystowskiej.

RZYM, (PAT). — Ogłoszono tu 
20-tą listę imienną legionistów włos 
kich, poległych w Hiszpanii. Lista 
ta zawiera 72 nazwiska.

Narada na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął wczoraj w południe w o- 
becności p. marszałka Śmigłego- 
Rydza prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoj Składkowsklego i 
min. Spraw Zagrań. J. Becka, któ 
rzy referowali o stanie spraw bie­
żących.

Zwołanie Parlamentu
Wielkie] Brytanii

Jak nam donoszą telefonicznie z Londynu, zwołanie parlamentu 
iest sprawą PRAWIE ZDECYDOWANĄ. Pierwotnie premier Cham 
berlain odrzucił odnośne żądanie Partii Pracy. Teraz — wobec bar­
dzo ostrej postawy społeczeństwa brytyjskiego, ministrowie, obec­
ni w Londynie, mieli się zwrócić do Chamberlaina, przebywające- 
og w Oodesburgu, z prośbą o zaproponowanie królowi zwołania 
parlamentu.

,IAX
Jak zachować młodość, zdrowie I przedłużyć tycie według

wschodnich, dowie się każdy « książek M. Pastctrklewtcza p. t

MEDYCYNA TYBETAŃSKA UZDRAWIA CHORYCH"
Do nabycia w cenie 1 zł. w księgarniach 1 u autora 

Żórawta 18 m. 6, tel. 7-19-44.

Wiadomości rozszerzane przez 
czeskie radiostacje, Jakoby ambasa­
dor R. P. w Londynie składał w pią­

tek jakiekolwiek zasadnicze dekla­
racje w obliczu aktualnego konflik­
tu są całkowicie bezpodstawne.

Posłowie stronnictw lewicy
la Daladiera

PARYŻ, (PAT). — W piątek po 
południu ■•dbylo się zebranie delega­
tów stronnictw lewicy. W pewnej 
chwili obrady zostały przerwane, 
aby umożliwić przedstawicielom ra­
dykałów udanie się do premiera Da- 
ladler, któremu parlamentarna gru­
pa radykalna wyraziła pełne zaufa­
nie. Socjaliści i komuniści wystąpili 
i. krytyką polityki rządowej, szcze. 
gólnle ostro atakowali Rząd przed­

stawiciele komunistów. W końcu pa- 
siedzenia uchwalono jednomyślnie ■ 
wyjątkiem komunistów wniosek so­
cjalisty Aurtola, uznający, li  obos- 
na chwila nie nadaje się do zwołania 
Izby Deputowanych, domagający się 
jednak przyjęcia przez Daladier prze 
wódców wszystkich grup Izby dla 
zapoznania Ich ze stanem rokowań 
międzynarodowych.

/



Na pierwszym planie
s p ra w a  zm ian y  o rd y n ac ji  w y b o rcze j

W stosunkach wewnętrznych ; jest pewnym zespołem poglądów 
naszego Państwa na pierwszym i uczuć, który wytwarza się w
planie stoi dziś zagadnienie zmia 
uy ordynacji wyborczej. Rozu­
miemy dobrze, że w tak gorącej 
chwili jaką dziś przeżywamy 
wraz z całą Europą większość 
naszych myśli skupia się wobec 
wielkich problemów międzynaro- 
cowych. Rozumiemy dobrze, że 
coraz natarczywiej nasuwa się 
kaśdemu człowiekowi upiorne, 
ciężkie pytanie: czy będzie woj­
na i jaka wojna, a czasem pyta­
nie jeszcze groźniej brzmiące: 
Kiedy będzie wojna? Bo coraz 
bardziej ustala się przekonanie, 
że wszystkie wysiłki państw za­
chodnich dla ratowania pokoju, 
obiektywnie raczej pogłębiaią sy 
tuację wojenną, choć ją w tej 
chwili nieco odsuwają, odracza­
ją, odkładają. Ale zdajemy so­
bie równocześnie dobrze z tego 
sprawę, że sprawa relormy na­
szego ustroju wewnętrznego wca I 
i* nie jest tak odległa od owych ' 
wielkich problemów międzynaro 
dowych, jak to się może na pier­
wszy rzut oka wydawać. Jakkol­
wiek na sytuację i zadania naj­
bliższe Polski się zapatrujemy, 
czujemy dobrze, że chwile idą 
trudne i odpowiedzialność nasza 
staje się coraz cięższa. Nie jest 
więc obojętne, kto tą odpowit- 
dzialność będzie dźwigać. Istnie- 
je wogóie problem, kto jest w sta 
nie ją udźwignąć. Nigdy nic jest 
dobrze, jeżeli społeczeństwo trzy 
ma się na uboczu od spraw pań­
stwa, jeżeli uważa, te to jest tyl­
ko rzecz rządzących, i ogranicza 
się do swoich bieżących, codzien­
nych spraw. Ale są chwile, kiedy 
takie stanowisko społeczeństwa 
byłoby wprost zgubne. Tam, 
gdzie od oełego narodu, od mi- 
bonów jego obywateli, wymaga 
się wielkiego, potężnego wysiłku, 
gdzie musi się ono zdobyć na naj 
silniejsze natężenie woli, gdzie 
rola jego musi być ponad zwy­
kłą miarę czynną, tam nastawie­
nie obywatela do państwa nie mo 
to być obojętne, bierne, pasy­
wa*. Człowiek ma nieraz skłon­
ności do kroczenia drogą naj­
mniejszego oporu. Dlatego też 
w warunkach spokojnych, nor­
malnych rządzący dla oszczędzę 
nia sobie kłopotów i trudności, 
skłonni są podnosić bierność 
•połeczeńsłwa do godności cno­
ty. Ale ilekroć sytuacja staje się 
nieco trudniejsza, niebezpiecz- 
®Je|5|za* ilekroć zaczynają oni 
dotkliwiej odczuwać ciężar odpo 
wiedzialnosci, dochodzą szybko 
do wniosku, że należałoby ją 
dzielić ze społeczeństwem, że sa­
mi rychło musieliby upaść pod 
tym nadmiernym ciężarem. Wła­
dza jest to medal o dwóch stro­
nach, z jednej z nich są przyje­
mności, rozkosze władzy, łatwo 
ści, które władza daje. Z drugiej 
są jej ciężary, trudności, njebez-

Eieczeóstwa. Miło jest zażywać 
orzyści i przyjemności, ale go­

rzej jest gdy medal odwróci się 
swą odwrotną stroną. Czyż trze­
ba na to czekać?

Państwo jest wspólnym do­
brem nas wszystkich i poczucie 
odpowiedzialności za jego losy 
musi nas wszystkich przepajać. 
Błędny jest pogląd, że mamy du­
ło  czasu, że na apel do społe­
czeństwa możemy czekać do 
chwili, kiedy już przyjdzie ohwi 
la działania. Stosunek społeczeń 
stwa do państwa jest pewnym 
procesem, który dokonywa się 
stale, który jest rezultatem kon­
kretnych warunków. Stosunek 

*u *tałtuje się w ogniu życia,

świadomości każdego z nas, a za 
tern w zbiorowej świadomości na 
rodu. Na jakieś niespodziane wy 
buchy uczuć liczyć tu nie należy. 
Czynniki dynamiczne, tkwiące 
w społeczeństwie są wytworem 
procesu dziejowego. W długich 
okresach bierności prężność spo- 
łeczeństwa zanika, muskuły jego 
wiotczeją. Stosunek aktywny do 
państwa najszerszych mas społe­
cznych jest nakazem kategorycz­
nym.

Nie należy więc uprawiać wy­
godnej na dziś gry na zwłokę w 
noyśł starego hasła, te lepiej nie

naruszać świętego spokoju. Ce- ścią współczesnego niewolnic- 
nimy wielkie porywy entuzjaz- j twa panoszącego się w tylu kra­
mu, ale nie należy traktować spo ■ jach, objawiły swą wielką war- 
lęęzeństwa, jako czynnika, który j tość. Ideały kultury »%jly się 
się wprowadza w ruch w razie • tym droższe w obliczu przykła
potrzeby, a potem nazajutrz, ka- *--------------------------. .
że mu się wrócić do normalnego

l i l i a ,

Fabryka: Lwów, Janowska 24.

koryta. Społeczeństwo nie jest 
tylko materiałem, który na nasze 
żądanie służyć może do zorgani­
zowania takiej czy innej manife­
stacji, ale to wiecznie bijące źró­
dło siły.

Problem zmiany ordynacji wy- 
borczej ma już u nas swoją histo 
rię. Był okres, kiedy po likwi­
dacji szeregu praw i swobód de 
mokratycznych, społeczeństwo 
odczuwało rodzaj zniechęcenia 
do demokracji, rodzaj zawodu. 
Stawiano sobie pytanie, czy dro 
ga demokracji prowadzi do ce­
lu, czy na tej drodze w państwie 
współczesnym masy pracujące 
mogą toczyć skuteczną walkę o 
swe prawa, czy nie należy szu­
kać innej drogi, bardziej rady­
kalnej, dającej większe gwaran­
cje szybkiego zwycięstwa?

Rychło jednak demokracja 
wróciła do głosu. Ideały wolno­
ści, w porównaniu z rzeczywisto

tał* świat używa

Sio#
Niezrównany s h a m p o o  
dla jasnych  w ł o s ó w

CZY W IE S Z ? ? ?  
te KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI
liczq procent z a r a z  od następnego dnia po wpłaceniu 
p i e n i ę d z y  i d o p i s u j ą  g o  d w a  r a z y  r o c z n i e

Arbitraż w górnictwie
Górnego Slaska

W zatargu zarobkowym w gór­
nictwie węglowym na Śląsku Gór­
nym, główny Inspektor Pracy p. 
Klott wydał orzeczenie arbitrażo­
we, mocą którego podwyższone 
zostały zarobki na kopalniach po­
wiatu katowickiego i świętochło- 
wicklego dla 300 robotników 
o 3% od 1 września.

Nadto zmniejszono rozpiętość 
w płacach między zarobkami gór­
ników, zatrudnionych w kopal­

niach! „Kluztów", „Dębłósko", 
„Donnersmarck", „Jankowice", 
„Charlotta", „Anna“, „Emma", 
„Rimer“ w powiecie rybnickim, a 
zarobkami górników w rejonie 
centralnym (pow. katowicki) — 
O \% -

Orzeczenie p. dyr. Klotta obo­
wiązuje od I września rb. do 31 
sierpnia 1939 z tym, że może być 
wypowiedziane na 1 miesiąc pried 
upływem 31 sierpnia 1939

Bestialska zbrodnia
W nocy •  na 24 b. m. nieznani 

sprawcy dostali się do domu Anny 
Dmytryszyn w Schodnicy koto Bory­
sławia i podczas anu wymordowali 
cał» rodzinę. składającą się % 5-clu 
osób, nie oszczędzając O-letniego 
dziecka. Morderstwa dokonano pra­
wdopodobnie na tle niesnasek rodzin 
nych. Zbrodnia wywarła w okolicy 
wstrząsające wrażenie. Ofiarami 
zbrodni padli: Rozalia Dmytryszyn 
lat 27, Stefania Dmytryazyn lat 26, 
Martyna Hanuslak lat 32 i j#j 6-let. 
nie dziecko, oraz Marla Dmytryszyn 
lat IŁ  Ocalała jedyni# Anna Dmy­
tryszyn lat 60. która w  czasie zbro­
dni spała na piecu. Organa bezpie­
czeństwa zarządziły energiczne do­

chodzenia i jest nadzieja rychłego u- 
Jv-la zbrodniarzy.

dów strasznego barbarzyństwa.
I dlatego zaczęliśmy walkę o 

demokrację, a jej pierwszym eta­
pem stała się sprawą ordynacji 
wyborczej, jej nieodzownej refor 
my. Pierwszy wystąpił z tym 
programem obóz robotniczy, so­
cjalizm polski. Zjazd radomski 
PPS. zainicjował tę walkę. I ha­
sło znalazło odzew i posłuch. Na 
tychmiast oprócz robotników o- 
powiedzieli się za nim chłopi, u- 
czyniii je sztandarem swych 
walk. A obok tych dwóch warstw 
społecznych, stanowiących przy 
gńiatńjącą większość narodu, o- 
powiedzieii się zą demokracją i 
nową ordynacją wyborczą praco 
wnicy umysłowi, ich organizacje 
i zrzeszenia.

A w swym ostatnim  orędziu p. 
Prezydent Rzeczypospolitej uz­
nał to hasło za problem, który 
nieodzownie winien zostać roz­
strzygnięty.

A więc cała niemal opinia pu­
bliczna i czynniki decydujące — 
uważają sprawę nowej ordyna­
cji wyborczej za rzecz koniecz­
ną, rzecz pierwszorzędnej wagi. 
Jeden pan Sławek sądzi, że 
w szystk o  jest w porządku. Czy 
będzie tego samego zdania po 
najbliższych wyborach wedle je­
go ordynacji przeprowadzonych, 
zobaczymy. Ale nawet w jego o- 
toczeniu nie wszyscy są wielbi­
cielami dzisiejszej ordynacji. 
Wszak właśnie pan Duch, był je­
dynym, który w poprzednim sej­
mie czynił nieśmiałe wysiłki 
zmiany ordynacji wyborczej, 
twierdząc, że tego domaga się 
społeczeństwo.

1 sprawa ta nie zejdzie z po­
rządku dziennegp naszego życia 
politycznego, póki nie zostanie 
w całej pełni zrealizowana. Po­
tężnej fali nie zdoła się oprzeć 
ani upór jednostek, ani bierność 
i gra na zwłokę tych, na których 
spada tu największy obowiązek. 
Jest prawda, której nic nie zmo­
że. Polska może się rozwijać i 
istnieć tylko jako państwo d«- 
mokratyczne.

AD AM  PRÓCHNIK-

Z g o n
Joachima Bartoszewicza

W dniu 23 września zmarł w 
Warszawie jeden z najwybitniej­
szych kierowników obozu „naro­
dowego", p. Joachim Bartosze- 
wfcz.

Należał on przez całe życie do 
przeciwników naszego ruchu. Wal 
czył z nanij Ideowo przez całe ży­
cie. Nigdy w tej długiej walce nie 
użył broni nierycerskie], Z szacun­
kiem schylamy czoło nad mogiłą 
przeciwnika Ideowego J rycerskie- 
g«-

M. N.

Pokwitowania
Na budowę domu Im. Ignacego 

Daszyńskiego w Krakowie.

Robotnicy i pracownicy z Kra­
kowa zł. 2.

Na głodne dzieci Hiszpanii
Oddział Związku Robotników 

Przemysłu Metalowego w Polsce, 
Sławków, z|. jo.

nenko
nenkeVa

S o ó ad o raa

gdyz skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro- 
szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie 
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony.

$ do moczenia

i zm iękczan ia

Sprzedaż tylko w paczkach. — 
Wystrzegać się naśladownictwf

Barbarzyńsk ie bom M om le Kantonu

Kr wa w e  walki
na oba brzegach Jang-Tse

Komunikat chiński donosi, że na 
północnym brzegu Jang-Tse Chińezy 
cy odparli naturcie japońskie pod 
Kwang-Tsl, a następnie przerwali ja­
pońskie linie komunikacyjne między 
Kwang.Tsi a  Huaumei. Oddziały ja­
pońskie na tym  odcinku znajdują się 1 
pod gróźb* kom pletnego osaczen ia. 
Dowództwo japońskie usiłuje połą­
czyć tę  kolumnę z inną, k tóra wylą- ; 
dowala na pomocnym brzegu Jang- ! 
Tao w rejonie Whu&och. Na  zachód ! 
od tego m iasta pozycje chińskie prze 
chodzą w 1 km. w odległości od mia­
sta.

Po ciężkich walkach Chińczycy 
rozpoczęli ewakuację iluan-Ozuań, 
bowiem forty tego m iasta zniszczo­
no zostały przez artylerię japońską. 
W tyni rejonie działa lC-ta dywizja 
japonsua, znana zaszczytnie z walk 
popr/ednich.

Japończycy coraz więcej wzmac­
niają swą arm ię południową. Chiń­
czycy zaciekle bronią każdego okraw 
k a  ziemi. N a zachód od N ankang gó.

ra  cykuilu, zajęta przez dwa bata­
liony chińskie, przez kilka dni opiera 
ła się Japończykom. W alka zakoń­
czyła się wybiciem do nogi wszyst­
kich obrońców, lecz i straty Japoń­
czyków były ogromne.

P rasa chińska donosi, te ze wszyst 
kich m iast chińskim, Kanton najwię 
cej ucierpiał na skutek bombardo. 
wań powietrznych. W roku biet. zrzu 
cono na miasto ogółem 1.180 bomb, 
zniszczono 6 tysięcy domów, 3 tysią­
ce mieszkance.. siało zabitych, 7 
lysięcy było rnnnyih.

Rasizm w łoski
Dyrekcja radia włoskiego zabro 

niła wszystkim rozgłośniom wło­
skim nadawać audycje z płyt na­
granych przez artystów Żydów. £a 
ksz ten obejmuje również utwory 
muzyczne żydowskich kompozy- 
totów.

Choroba b. kanclerza Stiniscltnigga

udyMz tylko 
G u n i . .?

m m LUKSUS

Były kanclerz Austrii Schu- 
schnigg uległ ciężkiemu wstrząso­
wi nerwowemu, wskutek częgo po 
stępowanie sądowe przed Trybu­
nałem stanu zostało odroczone.

Również ciężko zachorowała hr.

Vera Fugger • Czernin, narzeczo­
na Schuschnjgga, a to wskutek o- 
sobistych ciężkich przejść, jak rów 
nież wstrząśnięta losem b. kancle­
rza.

M I L I O N  OLA L W O W A
W ubiegły p iątek  odbyto się ciąg­

nienie głównej w ygranej czwartej 
kiasy czterdziestej drugiej Loterii 
Klasowej. Był to z kolei siedemnasty 
milion, którym  F ortuna obdarzyła
graczy loteryjnych.

Milion ten przypadł w udziale mle 
szkańcom Lwowa. W najbliższej przy 
szłoicl będziemy mogli podać szcze­
góły, dotyczące nowych milionerów,
dziś zaznaczamy tylko, że tym  ra- 
zem łaska F ortuny  spłynęła na przed 
stawicieli inteligencji pracującej. Są 
to panowie: Z. P„ WL B. 1 3. W. 
oraz panie: O. K. i  A. S.

Większość z nich dowiedziała odę

o swym szczęściu dzięki transmisji 
radiowej,

W ten sposób zakończona rostoła 
czterdziesta druga Loteria Klasowa. 
W dniu 10 października rozpocznie 
się ciągnienie pierwszej klasy następ 
nej czterdziestej trzeciej Loterii. W 
klasie tej główna wygrana wynosi 
sto tysięcy złotych, a poza tym są 
jeszcze wygrane po pięćdziesiąt, dwa 
dzieścla pięć, dwadzieścia, piętnaście 
dziesięć tysięcy złotych oraz wiele in 
nych na ogólną suroe 1468.000 zło­
tych.

By wziąć udział w  szansach, które 
ta  klasa daje, należy zawczasu zao­
patrzyć się w los loteryjny.
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Wielkie manewry na Wołyniu
A r m ia  P o ls k a  czuw a...

W POCHODZIE.

Nowoczesna siła 
zbrojna Państwa

W dniach od 14 września do 20 
września r. b. odbyły się wielkie 
manewry W , P. w trójkącie Rów­
ne - tu c k  - Dubno, z udziałem p. 
m arszałka Śnuglego - Rydza, p. 
m inisira At S. Wojsk. gen. Ka­
sprzyckiego, p. pierwszego wice­
m inistra gen. Głuchowskiego i ge- 
neralicji.

Na manewry przybyli również 
przedstaw iciele prasy.

Stało się bowiem zwyczajem, że 
w ojsko zaprasza przedstawicieli 
prasy na swoje doroczne święto, 
na manewry.

Jest to bardzo cenna forma na­
wiązania łączności armii z wszyst­
kimi w arstw am i ludności w dzie­
le obrony kraju.

A potrzeba jaknajściślejszego 
zbliżenia wojska i społeczeństwa 
jest oczywista.

Dawno i bezpowrotnie minęły 
wojny, prowadzone wyłącznie 
przez wojsko.

Dzisiaj arm ia umundurowana, 
choćby najmocniejsza i najbitm ej- 
sza, do obrony kraju nie w ystar­
cza.

W ojna nowoczesna wymaga 
w&póidziałania z armią w szys’kich 
składników społeczeństwa i nie bę 
dzie wojny zwycięskiej bez udzia­
łu ludności kraju.

W skazuje na to przede w szyst­
kim odpowiedzialność całego spo­
łeczeństw a za całość i nienaruszal 
ność granic.

W ym aga tego technika wojny, 
polegająca dzisiaj na atakow aniu 
przez nieprzyjaciela nietylko fron­
tu, ale również tyłów: ośrodkow 
przemysłu i zaopatrzenia wojska, 
a zwłaszcza na tępieniu ludności 
cywilnej i to w sposob jaknajbez- 
wzg.ędmejszy, celem złamania war 
tości moralnych i siły ducha całe­
go społeczeństwa napastowanego.

To też nowoczesną siłę zbrojną 
państw a stanowi jaknaj większe 
zbliżenie arrnii i ludności, zacieśnię 
nie między nimi wzajemnych, jak- 
najserdeczniejszych stosunków, o- 
parcie wojska na jaknajszerszych 
podstaw ach.

Przerzucenie ciężaru obrony kra 
ju  tylko na armię, byłoby sprze­
czne z powszechnym, trzeźwym po 
glądem  na nowoczesną wojnę.

Dlatego to, robotnicy t chłopi, 
jako najwięcej zainteresowani ©-

broną Niepodległości, ze szczerym 
uznaniem witają każdą akcję woj­
ska, zmierzającą do współpracy z 
nimi w dziele obrony kraju.

W spółpraca ta  wymaga przede 
wszystkim dokładnego poznania 
się.

W łaśnie manewry dają po temu 
dobrą sposobność.

Przyjrzyjmy się tedy zbliska ich 
celowi, zadaniom i przebiegowi.

imponująca siła ducia 
i mięśni żołnierza
M anewry są celowe, jeśli żywo 

i wiernie odtw arzają obraz praw ­
dziwego frontu.

T o  też każdy szczegół natarcia 
i obrony, ognia i ruchu, współdzia­
łania broni jest oceniany z punktu 
widzenia rzeczywistości, która na­
zywa się wojną.

Do tego, oczywiście, powołani 
są fachowcy.

JeśM wolno jednak wynieść ogól 
ne wnioski również i szaremu re­
zerwiście, tegoroczne manewry za 
danie swoje spełniły.

M anewry to egzamin dowódz­
twa, to próba wyszkolenia i przy­
gotowania żołnierza, to jednakże 
przede wszystkim obraz jego na­
stroju psychicznego, siły jego du­
cha i hartu jego woli.

P rasa nie jest powołaną do wy­
pow iadania się w spraw ach, które 
w iążą się z techniką wojska i woj­
ny. Ale z radością i dumą może 
społeczeństwu donieść o bojowym 
nastroju, o wielkich w artościach 
psychicznych, o zapamiętałym prze 
jęciu się .żołnierza naszego rozka­
zem dowództwa.

W czasie powszechnego naprężę 
nia militarnego i politycznego w tu  
ropie, w czasie doniosłych rozstrzy 
grnęć w życiu naszego kraju — wi­
działem oficerów tak poch oniętych 
akcją w polu, że z obojętnością siu 
chających najciekawszych — zda­
wałoby się — nowin ze św iata; wi 
działem żołnierzy, synów ludu z 
najbardziej nawet upośledzonych 
stron kraju, w zapale waiki, zapo­
minających, że przed nimi to tylko 
przeciwnik pozorowany, a swoją 
postaw ą, zdecydowaniem i przeko 
naniem tak oszałam iających „nie­
przyjaciela", że ten poznawszy, iż 
tylko praw dziw ą siłą i użyciem 
broni dokonałby swego — cofał 
się zrezygnowany i żegnany grom ­
kim okrzykiem: „Niech i j j e  Armia 
Polska”.

Oczywiście, sytuacja paradoksal 
na w rzeczywistości, pełna humo­
ru na ćwiczeniach, ałe wiernie wy­
kazująca charakter żołnierza i dla­
tego godna podkreślenia.

Ale na tym nie koniec.
M anewry to najważniejsza i Je­

dnocześnie najtrudniejsza praca 
armii w czasie pokoju. Praca móz­
gu i nerwów dowództwa, praca 
myśli i mięśni żołnierza. Praca my­
śli, bowiem jego obowiązkiem jest 
rozwiązanie i wykonanie rozkazu 
w terenie, praca mięśni, bowiem 
powodzenie zależy od jego spraw ­
ności fizycznej: wytrzymałości 1 
odporności.

Niema rodzaju broni, któryby 
nie potrzebow ał szalonego nieraz 
wysiłku mięśni żołnierza.

T o też piechur, ryjący się mo­
zolnie i w pocie czoła w ziemi, nie 
patrzy zazdrośnie na kawalerzy- 
stę, wiedząc, że ten częściej rów­
nież kopie się w ziemi, niż szarżu­
je, a poza tym dogląda i ochrania 
konia; kaw alerzysta spogląda z 
szacunkiem na oddziały zmotoryzo 
wane, wiecznie duszące się w sta ­
lowych płytach, gorącem i potw or­
nym kurzem i spaunam i; te znowu 
nie zamieniłyby się z artylerią, lub 
saperam i, gdzie wysiłek mięśni nie 
rzadko przechodzi możliwości czlo 
wieka; nie ustępuje w pracy niko­
mu lotnictwo, a popularne „druci­
ki", rozwijający i zwijający bez 
przerwy dziesiątki kilometrów li­
nii telefonicznych, dają z siebie ta­
kże wysiłek otbrzvmi.

OBSERWATOR.

W OKOPACH.

Tegoroczne manewry wykazały, 
ża naszemu wojsku wysiłek ten 
przychodzi z łatwością, że wojsko 
podejmuje ten wysiłek chętnie, ze 
zrozumieniem jego przydatności i 
z entuzjazmem. Wysiłek ten budzi 
powszechny i szczery zachwyt.

Zań nia i pjzabiag
c mitten

Z zadaniem, jakie wyznaczono 
ćwiczeniom, wiąże się niezmiernie 
doniosłe zagadnienie, dotyczące 
rozwoju sytuacji w momencie wy­
buchu wojny.

W razie nagiego przekroczenia 
przez napastnika granic kraju jego 
obrona wprawdzie przygotow ana, 
wymaga jednakże uruchomienia. 
Zanim to nastąpi, t. j. zanim będzie 
przeprow adzona mobilizacja, cię­
żar walki spada na najbliższe g ra­
nic oddziały wojska.

Oddziały te, oczywiście, nie m a­
ją możności zdecydow anego pow 
strzym ania napastnika, ale utrud­
niają, opóźniają jego posuwanie 
się do czasu nadejścia odpow ied­
nich do przeciw staw iania się napo­
rowi napastnika —  posiłków z w e 
w nątrz kraju.

Jest to moment b. krytyczny dla 
nastiroju psychicznego ludności kra 
ju, zmuszonego do obrony.

W spomniane oddziały wojska, 
jako słabsze od napastnika, który 
uderza już zorganizowany i całą 
si ą — biją się z całym poświęce­
niem, ale ich zadaniem głównym  
jest tylko staw ianie czoła i prze­
szkadzanie wrogowi w parciu na­
przód. Jest tedy oczywiste, że od­
działy te cofają się, a nawet pono­
szą  klęski, co nie przesądza w ni­
czym dalszego wyniku wojny. 
Tymczasem bowiem trw a mobili­
zacja, następuje uruchomienie śród 
ków obrony i rozpoczyna się prze­
ciw akcja.

To też pierwotne niepowodzenia 
są naturalne i wszelkie nastroje pe

symis tyczne ludności wewnątrz 
kraju nie są uzasadnione.

Ze zrozumieniem roli, przypada­
jącej w udziele jednostkom z nad 
gramie kraju, wiążą się dodatnie 
stamy duchowe społeczeństwa, tak 
doniosłe we wszystkich etapach 
wojny.

Właśnie tegoroczne manewry w 
znacznym stopniu przeznaczone zo 
stały na powyżej omówioną ak­
cję. i

Obserwowaliśmy znaczne siły 
„czerwonych", ziożone z kilku wiel 
kich jednostek broni pancernej i 
lotnictwa, które ruszyły od wscho 
du na słabsze siły „niebieskich".

Następnego dnia, początkowo 
kawaleria „niebieskich" opóźniała 
przeciwnika', a oddziały „niebies­
kich" przegrupowywafy się pośpie 
sznie dla powstrzym ania w odpo­
wiedniej chwili „czerwonych".

Ze strony „czerwonych" na pół­
nocy operow ały mocne oddziały 
piechoty, na południu kawalerii z 
towarzyszeniem broni pancernej. 
Posuwanie się „czerw onych" na 
północy opóźniały oddziały piecho 
ty i wypady pociągów pancer­
nych, na południu kawaleria „nie­
bieskich". Tutaj kawaleria „niebie 
skich" wykonała skuteczny ma­
newr na skrzydło przeciwnika i za 
hamowała częściowo akcję kawa­
lerii „czerwonych*. Trudne warurn 
k> w terenie i ofiarna praca sape­
rów „niebieskich" uniemożliwiły 
„czerwonym" wykorzystanie prze­
wagi własnej broni pancernej. Lo­
tnictwo każdej s ’rony opóźniało 
wkroczenie kolumn przeciwnika w 
walkę. Następnego dnia rano lotni 
ctwo „czerwonych" wykonało na­
lot na tyły „niebieskich", bom bar­
dując stanow iska artylerii i mosty. 
Natom iast kawaleria „niebieskich" 
zaskoczyła oddziały broni pancer­
nej „czerwonych" i odrzuciła je. 
Liczne zniszczenia, wykonane 
przez oddziały techniczne „niebie­
skich", opóźniały podejście głów­
nej siły „czerwonych* do pozycji 
„niebieskich". Natarcie piechoty i 
czołgów „czerw onych" doprow a­
dziły do zajęcia przez „czerwo­
nych" nocą Łucka, od wschodu; z 
nad Styru jednakże „niebieskich" 
nie wyparto.

Następnego dnia skoncentrow a­
ne w tym czasie już znaczne siły 
„niebieskich" weszły w walkę z 
nad Styru, wychodząc częściowo 
na bok ,‘,czerwonych" i zmuszając 
ich do powstrzym ania marszu na 
zachód. W prawdzie kawaleria i 
oddziały broni pancernej „czerwo­
nych* opóźniały natarcie przeciw­
nika, ale piechota „niebieskich" 
skutecznie w spierana przez artyle­
rię i lotnictwo parła do przodu. 
Tymczasem korzystając ze związa 
nia się piechoty „niebieskich" w 
walce z kawalerią, ze strony „czer 
wonych" wprow adzono na prawe 
skrzydło przeciwnika nową znacz­
ną jednostkę piechoty. Początko­
wy rozmach „niebieskich" spara­
liżowano. Ale nie na długo.

Dalsza akcja toczyła się rów­
nież ze zmiennym szczęściem.

Piechota 
królową brani

Manewry odbyły się z użyciem 
wszystkich rodzaji broni, przy­
czyni zasługuje na podkreślenie, iż 
całość sprzętu jest obecnie wyko­
nywana już w Polsce.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, 
że w czasie ćwiczeń cokolwiek jest 
widoczne. Pole ćwiczeń jest pu­
ste.

Po ukończeniu kilkudniowych 
ćwiczeń, w pociągu przypadkowo 
usłyszałem rozmowę podróżnych, 
przybywających z terenu ćwiczeń. 
Dowiadywali się o nich z g a z e t 
Sami niczego nie zauważyli.

Akcja wojska toczy się w spo­
koju i ciszy. Tylko od czasu do 
czasu strzela piechota, zatrajko-
czą karabiny maszynowe, odzywa 
się artyleria, zahuczy eskadra lot- 
nioza — celem zaznaczenia swego 
działania. A na polu ćwiczeń tyl­
ko od czasu do czasu przesunie 
się kolumna w ojska. Przeważnie 
ruchy wojska odbywają się na tle

POSIŁEK ŻOŁNIERSKI.

tak przystosowanym  do koloru i 
szyku kolumny, że tylko specjalna 
obserw acja wykrywa je. Na pozy­
cjach każda z broni jest starannie 
zam askowana. Często zdarza snę, 
że dopiero w ostatniej chwili, idą­
cy naprzeciw spostrzega przed so­
bą, jak z pod ziemi wyłaniające się 
najgroźniejsze rodzaje broni, go­
towe do akcji. Obserw acja posu­
w ania się wojska tak w natarciu, 
jak w obronie wymaga nieprzecię 
triej wprawy. W ykorzystuje ono 
każdą nierówność terenu, każde 
drzewo i pojedyncze krzaczki, kaź 
dą zasłonę.

Pole ćwiczeń jest puste.
Królową broni pozostaje nadal 

piechota.
Postęp techniki wojny w prow a­

dził na pole walki liczne rodzaje 
broni.

W śród nich specjalne znaczenie 
nadaw ano broni pancernej.

W praktyce jednak groźba bro­
ni pancernej jest bardzo wątpliwa. 
W ykazała to wojna hiszpańska.

Przede wszystkim , samo poru­
szanie się brom pancernej jest bar 
dzo trudne. W terenie mokrym 
jest prawie niemożliwe, w terenie 
suchym zdradza się ona z daleka 
haiasein motorów i tumanami ku­
rzu. Dalej zaopatrzenie broni pan­
cernej w materiały pędne wymaga 
wielkich nakładów i ogromnych 
taborów. W reszcie tak udoskona­
lono środki walki, że niszczenie 
broni pancernej jest dość łatwe.

Na froncie U aadalaiary liczne 
włoskie oddziały broni pancernej 
uległy doszczętnemu rozgromieniu 
przez dość tutaj słabe lotnictwo 
rządowe. W czasie ćwiczeń na W o 
łyniu zas.^czy ia  je naw et kawale­
ria.

Legenda o niezwalczonej brom 
pancernej pierzcha.

Kawaleria coraz rzadziej w obec 
nym s.anie rzeczy prowadzi walkę 
z konia, częściej jest używana jako 
piechota.

Mimo postępu techniki wojny, 
a może i na skutek tego postępu— 
zasadniczą siłą wojska pozostaje 
piechota. 1 ona też odgryw a rolę 
decydującą.

Jest ona przystosow aną do wal 
ki ze wszystkimi gatunkam i brn ii, 
pokonuje najszybciej, najłatw .j i 
najskuteczniej wszelkie trudności, 
wynikające z terenu, ma najwięk­
szą wywzymałość.

Słusznie jest tedy nazwaną kró­
lową broni i słusznie pierwszeń­
stwo swoje utrzymuje.

Współpraca ludności 
z armią

W  czasie ćwiczeń obserwowali­
śmy żywe współdziałanie ludności 
z armią.

Na specjalną uwagę zasługuje 
organizacja Obywatelskich Komi­
tetów pomocy dla wojska, utwen 
rzonych we wszystkich osadach;' 
wsiach, m iasteczkach.

Celem Komitetów było udziela­
nie wojsku świadczeń należnych 
w razie potrzeby od ludności cy­
wilnej.

Inicjatywa ta spotkała się z uzna 
niem żołnierza.

Odwrotnie, społeczeństwo z sza­
cunkiem przyjmowało spokojną, 
me w ykraczającą poza istotną po­
trzebę, ale jednocześnie stanowczą 
pracę wojska.

W ielokrotnie obserwowaliśm y 
sam orzutne zgłaszanie się ludno­
ści do pomocy wojsku.

W czasie ogólnego podniecenia, 
nieustających alarmów i zdenerwo 
wania narodów społeczeństwo z 
uznaniem odnosi się do poważne­
go wysiłku armii, która prowadzi 
nieustającą pracę przygotow ania 
się do obrony kraju.

Dano teinu wyraz przy pow ita­
niu wojska pow racającego z ćwi­
czeń w poszczególnych osadach, 
wsiach i m iasteczkach i w czasie 
defilady w Lucku, jaka zakończyła 
manewry. W ielogodzinna ta defi­
lada jeszcze raz s.w ierdzila dziel­
na. wspaniałą, zdecydowaną posta 
wę wojska.

Jak w latach ubiegłych, tak w 
roku bieżącym masy ludności wszę 
dzie, bez różnicy narodowości i 
przekonań politycznych uczestni­
czyły w święcie wojska, szczerze 
udowadniając swoje przywiązanie 
do armii.

Armia Polska czuwał
W raz z nią łączą się najlepsze 

chęci, myśli i uczucia ludności.

A dalsze, jaknajściślejsze i stałe 
współdziałanie armii i społeczeń­
stwa, razem i tylko razem repre­
zentujących siłę zbrojną państw a 
— będzie najlepszą gw arancją Nie 
podległości.

STANISŁAW NIEMYSKL

PRZECINANIE DRUTÓW KOLCZASTYCH,
f
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Rom Witkowski
malarz rzeczy nieznanych

L

.i

K. WITKO WSKL
M artw a natura  z ma czyną do pisania

Podstaw ą życia, jego energią, 
jest walka o wyraz odpowiedni—
0 formę. Tę właśnie formę stw a­
rza sztuka bezustannie, umożli­
w iając tym samym osiągnięcie o- 
wego wyrazu. Daleka od pospoli­
tej rzeczywistości ugruntowanej 
w  wyobraźni mas — narzuca sztu 
ka tym ostatnim swą własną rze- 
czywistość, budząc w dusizach mo 
nad ludzkich tęsknotę za cizyinś 
nieznanym .nieosiągalnym. Życie
1 natura mogą czasem służyć 
sztuce za surowy m ateriał, ale 
w artość artystyczną mogą mieć 
dopiero wtedy, gdy śztuka prze- 
topi je na artystyczne wartości. Z 
chwilą, gdy sznuka pozbywa się 
wyrazu swej wyobraźni, wówczas 
pozbywa się wszystkiego.

Z tej właśnie przyczyny rozwój 
ttofcuk plastycznych jest czysto or­
ganiczny, kiedy ujaw niając wlas 
ną tylko doskonałość, zyskują one 
znacznie więcej przez nowe środ 
ki i świeży materiał, aniżeli przez 
wypowiadanie jakichś wielkich 
namiętności ludzkich lub zbęd 
nych literackich treści.

M alarstwo Roma Witkowskiego 
pod wieloma względami przynosi 
nam właśnie te nowe środki i no ­
w y m ateriał. Artysta ten znany 
jest z bezwzględności i odwagi, z 
jakimi walczy o własny w sztuce 
wyraz, którym czasami wprost 
brutalnie potrafi zaskoczyć widza 
przyzwyczajonego do nudnych o 
brazków naśladujących beznamięt 
nie wszystkie wady i ułomności 
przyrody. Tym nowym materiałem 
jest^ najzwyklejszy przedmiot co 
dziennego użytku, jest owoc, 
kwiat, tw arz ludzka — które w 
malowidłach tego dziwnego arty-

~— 1  li 11 i b i  i m  a i m  i |  I  Y  -
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m ote zostać ten kto kupi los do 
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gdzie padły następ, wygr.
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ł»ty jakiegoś nieznanego nam do- 
<4 d nabierają wyrazu. Patrzymy 
na nic codziennie ,aie ich nie wi 
dzimy. Obecnie wnikliwa sztuka 
Witkowskiego, przedstawia nam 
je od strony ich, że tok powiem, 
fotogeniczności formalnej i barw 
nej, stanowiącej ów ukryty przed 
naszym wzrokiem „na codzień" 
rdzeń wszelakich treści.

M alarstwo Witkowskiego jest 
sztoką nowatora.. Jako jeden z 
członków - założycieli warszaw-

m%
R WITKOWSKI.

M artw a natura.

sk ie j. grupy formistów i grupy 
„Rytm“ — przeszedS W itkowski 
olbrzymią ewolucję od początko­
wych .akademickich studiów z na 
tury, po przez formizm zbliżony 
do Legerowskiego kubizmu — do 
siwej ostatniej fazy konstrukcyj. 
nej, gdzie możnaby się czasami 
dopairzeć niejakiego po w i,nowa c 
trwa z niespokojną f tajem niczą 
w izją nadrealistów . Lecz przed , 
mioty na płótnach W itkowskiego 
są jednoznaczne i pozbawione cał 
k owicie nadbudowy literackiej 
sztuki nadrealistycznej. WHlkow. 
ski analizując na śwój sposób 
przedmiot, uwielbia go i podziwia, 
ale mu niewolniczo nie służy. Wy 
korzystywuje jego piękno tak, jak 
umiejętny reżyser filmowy, który 
z codziennej, pospolitej formy zjn 
wisk, wyczarowuje błyskotliwy 
św łat feerii na ekranie. Kochając 
kształty przedmiotów, lubując się 
w ich formach niespodzianych — 
potrafi je  artysta  zaprząc do 
swych celów na obrazie, którego 
płaszczyzna i konstrukcja stano­
wią główną oś jego wysiłków. 
Obraz stoję się dekoracyjny już 
przez sam związek kompozycyjny 
form a równocześnie przez sym­
foniczny rozkład barw  o rozm ai, 
cie stopniowanych tonacjach na j­
częściej w obrębie jednej l tej 
samej gamy kolorowej.

Jest to dekoracyjność niezwy- j 
kie szlachetna, w której tkwią j 
pierwiastki wysokiej kul tory, cho 
ciaż czasami dystans dzielący te 
kompozycje od m alarstw a sztalu­
gowego „czystej krwi“ — rośnie 
w tych pracach w sposób niepo- i 
kojący. Być może, iż pozorna n i e ' 
kiedy powierzchowność tych kom- j 
pozycji, wywodzi się z p?askośc 
ich tła, co rzeczywiście o d b ie ra ' 
tym malowidłom pewne atrakcje t 
w optycznej grze obrazu. Są to 
jednak zagadnienia, które nie mie 
szczą się w ramach zwyczajngo 
artykułu.

K. WINKLER

Shxnany&t dawien dawna
należy cykoriaPrxyprowa do kawy „K aro-Franck* 
wyprodukowano z korzeni cykorii szlachetne), czyni 
kawę zdrowszą i smaczniejszą, Dlatego do każdej 
kawy, nawet do najlepszej ł s z c z e g ó l n i e  d® 
najlepszej, należy Karo

prsgpmm whM acb,

Wystawa w „Zodiaku” w Warszawie

v / /
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Fragment sali.

W K^vfarni „Zodiak" {ul. T ran , 
gutta 6) w W arszawie wystawiają j 
obecnie swe prace Franciszek 
Strynkiewicz (rzeźby), Józef Kluko 
wskl (rysunki) oraz Tytus Czyżew 

ski, Tomorowicz, Polański, Tom.
Na razie podajemy reprodukcje 

rzeźb Franciszka Strynkiewicza.
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Gry na loterii
nie trzeua reklamować. Wszyscy 
znają jej dobre strony! Natomiast 
nie wszyscy wiedzą, że grając w 
znanej ze szczęścia Kolekturze Wro­
cławski mają przed sobą wspaniałą 
perspektywę wygranej, a co za tym 
idzie piękne nęcące podróże i do­
statnie beztroskie życie. Dlatego też 
zamiast szumnych reklam prosimy 
tych wszystkich, którzy jeszcze nie 
próbowali u nas szczęścia, żeby ze­
chcieli spróbować u nas gry. Kolek­
tura Wrocławski ma opinię kolek­
tury pod szczęśliwą gwiazdą, która 
■tal* wzbogaca swych graczy. Na­
sza adresy: Praga-Targowa 07. PL 

Krzyży 10.

reum atycznych , j bólach nerwowych, 
f W m  p o d a g rz e , I i głowy,
ip p Ś  g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u .
StóSPiS T abletk i Toaal u śm ierzają  bóle i prz jrao szą  u igę w  łych

* n i  -------------— —c ie rp ie n ia c h .  D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  o p ie k a c h .
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Wojna z Olimpom
Ku hańbie ludzkości całej, 
był ongi naród, w grzechu tak żakamieniały, 
że wypowiedział Olimpowi wojnę.
Ruszyły zastępy zbrojne 
i ku siedzibie bogów maszerują hucznie.
Ten łuk niesie, ów procę, jeszcze inny włócznię, 
a  wszyscy głośno złorzeczą 
synowi Chrona i Rei, 
że jest dowiedzioną rzeczą, 
iż nic się cnotą nie sklei.

Na Olimpie — wołano — siedzą niedołęgi!
Modlić się do nich w prost szkoda mitręgi.,., 
f tak dalej, i tak dalej: 
że cały areopag łacno się obali, 
jeżeli zgodnie, a hurmem 
wystąpić z szturmem.
Słysząc te groźby i blużniercze krzyki, 
myślą bogi: spraw a kusa; 
w prośby tedy do Zeusa, 
aby poskromił bunt dziki.
Ares pierwszy staw ia wniosek:
„Możeby rzucić piorun, spalić kilka wiosek?...." 
Hermes radzi zm ajstrować jaki dobry cud, 
coby na praw ą drogę znów umysły wwiódJ; 
inaczej, Olimp czeka nieuchronna plajta....
Nagle Zeus wzniósł rękę i w szystko ucichło.
Po chwili rzekł z pow agą:
— Bogowie, sluchajta!
Nie bójcie się, powiadam. Obaczycie rychło, 
że biedni zaślepieńcy sami na swe głowy 
ściągną wyrok surowy.
W tejże chwili iad ziemią rozdarły się chmury; 
ćma przeróżnych pocisków strzeliła do góry.
Lecz nie dosięgła nieba. Strzały i kamienie 
spadły, siejąc w szeregach buntu spustoszenie.

Jak tu, w powyższym opisie, 
tak właśnie z ideałem walka zaw sze mści się.
Gdy motłoch, przez półmędrki wzburzony szkaradnie, 
w siłę przed praw em  uwierzy, 
niebawem z jego własnych arm at i moździerzy 
na  głowy klęska mu spadnie.

t .L ijł ł -si - i i n .  iiiUCWiCZ.
CHOPIN.

FRANCISZEK STRYNKIEW ICZ. 
KASPROW ICZ.

Festival muzyczny w Poznaniu
W ciągu ostatnich kilku  lat Po­

znań wysunął się na przodujące 
miejsce w polskim  życiu muzycz­
nym. Działalność poznańskich in- 
stytucyj muzycznych ożywiła tem ­
po tego życia.

Opera poznańska dała w ostat­
nich kilku  latach szereg kapital­
nych przedstawień o prawdziwie 
europejskim poziomie: prapre­
miera „Czterech gburów", wspa­
niałe icznowienie „Holendra tuła­
cza" prapremiera „Harnasiów", 
zeby wymienić tylko najwybit­
niejsze, zwróciły na Poznań uwa­
gę całego muzycznego świata. 
Koncerty Orkiestry Symfonicznej 
m. Poznania są zawsze wydarze­
niami o wybitnym  artystycznym  
poziomie. W Poznaniu pracuje 
znany w całej Europie Chór Ka­
tedralny pod dyrekcją ks. dra 
Gieburowsldego. Poznań wresz­
cie jest najbardziej ożywionym  
ośrodkiem, ruchu śpiewaczego.

Pierwszy, na szeroką skalę za­
krojony festival muzyczny p. n. 
„Tydzień M uzyki Polskiej" od­
będzie się w roku bieżącym w Po­
znaniu,. w dniach od 2 do 9 paź­
dziernika. Powinien on zwrócić 
uwagę całego interesującego się 
życiem kulturalnym społeczeń­
stwa, powinien ściągnąć do Po­
znania liczne rzesze miłośników  
muzyki, bowiem bogaty i uroz­
maicony program przedstawia 
niecodzienną wartość.

W •>Tygodniu M uzyki Polskiej“  

O per: poznańska wystąpi z sze­
regiem przedstawień wyłącznie 
utworów polskich, bądź to po raz 
pierwszy na scenę wprowadzo­
nych, bądź to wystawionych w 
całkowicie nowej szacie i w no­
wym opracowaniu. Zainauguruje 
wielki Tydzień M uzyki Polskiej 
prapremiera opery komicznej po­
znańskiego kompozytora prof. 
Łucjana Kamieńskiego p. t. ..Da­
my i huzary".

Historycznym wydarzeniem w 
życiu m uzyki polskiej będzie 
przedstawienie Strasznego Dwo­
ru", wystawionego w autentycz­
nej wersji, według nowego o pro-

cowania, zastawionego ściśle z au• ■ 
tografem Stanisława Moniuszki.

Cieszący się zasłużonym powo­
dzeniem balet Opery poznańskiej, 
pod kierownictwem baletmistrza 
Maksymiliana Statkiewicza, bę­
dzie miał nowe pole do popisu na 
premierze opery-baletu Witolda 
Maliszewskiego p. t. „Syrena". Ba­
let ,.Harnasie" Szymanowskiego 
zostanie również wznowiony i wy­
pełni jeden z wieczorów „Tygo­
dnia M uzyki Polskiej" łącznie z 
przedstawieniem opery komicz­
nej Stanisława Moniuszki p. t. 
„Verbum nobile" w nowej insce­
nizacji.

Program koncertowy obejmuje 
osiem koncertów: symfonicznych, 
chórowych, kameralnych.

Orkiestra Symfoniczna m. Po­
znania wystąpi z dwoma koncer­
tami w Teatrze W ielkim . Poza 
tym i koncertami Radio Polskie

organizuje koncert, poświęcony
polskiej muzyce ludowej.

Została przyznana 75-cio pro­
centowa zniżka w drodze powrot­
nej dla uczestników „Tygodnia". 
Prócz tego przyjeżdżającym do 
Poznania z kartami uczestnictwa 
przysługiwać będzie: 25 procent 
zniżki przy zakupie biletów na 
poszczególne im prezy oraz 50 pro­
cent zniżki przy zakupie na wszy­
stkie imprezy.

A by zapewnić sobie miejsce na 
wszystkich koncertach, trzeba po­
myśleć o tym zawczasu, zamawia­
jąc bilety w biurze „Tygodnia", 
Teatr Wielki, ul. Fredry 9, w Po­
znaniu.

M'

W3| sił męskich uzyska Pan, — 
i  stosując aparat Nr. 111. 

NauKŚwą broszurę wysyłamy bez­
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Książką-rewelacja
Hitlerowskie „ABC polityki zagranicznej"

Leży przed nami książka wielce 
charakterystyczna. Pozwalamy so­
bie nazwać ją „książką - rewela- 
cją“. Tytuł jej brzmi: „Aussenpoli 
tlsches A. B. C.“, co znaczyłoby 
po polsku „A. B. C. polityki za­
granicznej", autorzy — Carl Haen 
sel i Richard Strahl, 3 wydanie— 
1938 (J. Engelhorns Nachf. Stutt­
gart],

Uwaga obok karty tytułowej 
głosi, że książka wciągnięta jest 
do bibliografii narodowo - „socja­
listycznej", a  reklama wskazuje ją 
jako niezbędny środek pomocni­
czy dla członków Partii Narodo­
wo - „socjalistycznej", dla mów­
ców, kierowników pracy (party j­
no.) oświatowej, nauczycieli, u- 
rzędników.

Niechybnie więc „ABC polityki 
zagranicznej" znajduje się w ręku 
tysięcy funkcjonariuszów, działa- 
czów, mówców Partii Hitlerow­
skiej. Z tej podręcznej książeczki 
będą czerpać natchnienie i informa 
cje do urabiania poglądu „brunat­
nych" mas partyjnych, członków 
S. A. 1 S. S. na sprawy polityki 
zagranicznej, na stosunek do In­
nych państw.

Jeślj nazwaliśmy tę książkę — 
„książką - rewelacją" mieliśmy 
właśnie na myśli te okoliczności, 
że możemy tu „przyłapać na go­
rącym uczynku" sposób urabiania 
nastrojów „aktywu" partyjnego.

Z tym większą ciekawością prze 
rzucamy ten słowniczek podręcz­
ny. W  krótkim, lapidarnym ujęciu 
czytelnik dowiaduje się, jaki sens 
mają formułki dyplomatyczne, ja­
ka jest treść układów międzynaro­
dowych, dowiaduje się coś niecoś 
o państwach Europy i św ia ta  i, o 
co przede wszystkim autorom cho 
dzlło. w yrabia sobie specjalny 
punkt widzenia na takie problemy 
— ja k  komunizm, mlędzynarodo- 
wość, rola Żydów, oś Berlin — 
Rzym.

Najbardziej nas, rzecz Jasna, za­
ciekawia, co te i  „A. B. C. polityki 
zagranicznej" mówi o sprawach 
polskich. Przerzucamy więc literę 
po literze. Jesteśmy przy literze 
„D“ — Danzig, Gdańsk. Czytamy 
tam m. in.

„Na skutek bezsensownej (sin* 
nlos) konstrukcji polskiego koryta 
rza do morza rdzennie — niemiec­
ki Gdańsk — który należał od r. 
1310 do zakonu Niemieckiego, od 
1360 — do Niemieckiej Hanzy, a 
później nawet pod zwierzchnict­
wem polskim zdołał utrzymać swą 
niezawisłość i od 1793 roku nale­
żał do Państw a Pruskiego— przez 
podyktowany trak tat pokojowy 
(Friedensdiktat) został oderwany 
od Rzeszy i wbrew swej woli prze 
kształcony na oddzielny twór 
państw ow y „W o I n e Miasto 
Gdańsk".

W  dalszym ciągu mowa jest o 
„nędzy, w którą się coraz bardziej 
Gdańsk pogrążał dzięki polskim 
poczynaniom".
* Idziemy dalej. Litera „K“, Korri- 

dor, korytarz:
„T rak ta t narzucony w  W ersalu, 

aby udostępnić Polsce żądany do­
stęp do morza, oderw ał od Nie­
miec prócz Poznania praw ie całą 
prowincję Prus Zachodnich, części 
Prus W schodnich i nawet Branden 
burgii (bez plebiscytu) i przydzie­
lił Polsce..."

Ten naw ias: „bez plebiscytu" 
(ohne Volksabstimmung) ma swo­

ją wymowę. Ale to nie wszystko. 
Jest coś więcej:

„Ludność tego obszaru, który 
więc jak korytarz łączy Polskę z 
morzem, liczyła przed oderwaniem 
1.295.334 dusz, z czego 726.957 
mówiło tylko po niemiecku, 17.846 
— po niemiecku i w innym języku 
macierzystym i 442.771 po polsku. 
Mimo tej w (elki ej przewagi ludno­
ści niemieckiej został ten cały ob­
szar, liczący 1.778.000 ha wprost 
bez niczego oddany Polsce, która 
przystąpiła najostrzejszymi meto­
dami, przez wywłaszczenie, przez 
praw a specjalne i t. d. do jego od- 
niemczania".
v  T ak  więc, korzystający z podrę­
cznika „brunatny" działacz urobi 
mmammmmaumt/uwsmmmmmmmmmm
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sobie przekonanie o rzekomej 
krzywdzie niemczyzny na tych ob­
szarach.

Nie trzeba chyba dodawać — że 
pod słowem „Oberschlesien" 
(Śląsk Górny) znajdujemy bardzo 
tendencyjne oświetlenie plebiscytu 
—- oraz opinię co do „gospodar­
czej bezsensowności" podziału ślą 
ska. Tego tylko można było ocze­
kiwać!

Jesteśmy już przy literze „P" —• 
Polen, Polska: Krótka charaktery­
styka kraju, z podkreśleniem od­
setka mniejszości narodowych. — 
Nie brak w tym krótkim ustępie 
nieścisłości, ale najciekawsza jest 
rekordowo • zwięzła charakterysty 
ka polityki wewnętrznej:

„Rząd autorytatywny, na wew­
nątrz polityka bezwzględnej polo- 
nizacji.„" (ruckslchtslose Poloni- 
słerung - polltik).

Tylko tyle może dziś, w dobie 
„przyjaznych stosunków", powie­
dzieć to wydawnictwo hitlerowskie 
o wewnętrznej polityce zaprzyjaź­
nionego Państwa... Zresztą, trzeba 
przyznać, styl został utrzymany: 
na każdym kroku mówi się „na­
rzuconych traktatach", o „krzyw­
dach", jakie się dzieją Niemcom, 
wcielonym do innych państw" do 
Belgjii, Francji, Litwy. O Czecho­
słowacji już mówić nie trzeba. 
Każdy domyśli się, jak ta sprawa 
może być w takim wydawnictwie 
oświetlona.

• •*
„Duchowe czynniki w polityce 

oświatowej" —pod tym tytulikiem 
książka om awiana obwieszcza, te  
hitleryzm rozpoczyna nową epokę 
w polityce światowej, że nie u 
krywa swych dążeń i w zgodzie 
z faszyzmem włoskim prowadzi 
„wspólną silną politykę zagranicz 
ną“.

Jeśli cele tej polityki hitleryz­
mu, zwłaszcza te cele dalsze są

Idealna metoda utrzymania zdrowia

niezawsze bezpośrednio wskazy­
wane, uczucia są wyrażone w spo­
sób nie budzący wątpliwości. U- 
czucia, które stają się udziałem 
„brunatnych" szeregowców ru­
chu...
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Tajemniczy endecki „ustrój(t

Endecja a demokracja

jeet przede wszystkim zapobiec cho­
robie, t. zn. czynić wszystko, by w 
zawrotnym tempie codziennego ży­
cia z jego tToskar.ii zachować zdro­
wie w pełni i wesprzeć organizm. De 
cydującą rolę odgrywa przy tym  nor

m alna przemiana materii, na k tórą 
bardzo dodatnio wpływa codzienne 
spożywanie filiżanki dobrej kawy 
przyrządzonej właściwą dawką Ka- 
ro-Franck, nowoczesnej, arom atycz­
nej przyprawy do kawy w  kostkach.

D» iW hitlerowskim „raju'
deświaiczenia robotników oidzsziamskith
W Holandii istnieją nieliczne 

zresztą grupki narodowo - „socja 
listyczne", działające pod bezpoś­
rednią inspiracją z Berlina. Grup­
ki te rozwijały masową propagan 
dę wśród robotników bez pracy 
za udaniem się na robotę do Nie­
miec.

Jakież musiało być rozczarowa 
nie wyprowadzonych w pole ro­
botników, jeśli organ holender­
skiej Partii narodowo - „socjalis­
tycznej", pismo „Nationales Dag- 
blad" zamieszcza wspomnienia ro 
botnika holenderskiego z Niemiec, 
kreślone w tonie największego 
rozczarowania 1 Praca przy budo. 
wie szluzy w Uffingen była nie­
zwykle ciężka. O 8-mio godz. dniu 
pracy nie ma mowy. Przez 14 dni 
ów robotnik holenderski pracował 
175 godzin.

Przy zachęcaniu robotników ho 
lenderskich, by udali się do Nie­
miec, obiecywano im, że przy oś­
miogodzinnym dniu pracy będą 
mogli swej rodzinie wysłać 20 —

S A N O Z A T R U C I E
NA ILE WĄTROBY

Samozatrucie bywa przyczyną 
wielu dolegliwości (bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcie, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesm ak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skory, skłonność do ob­
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język 
obłożony). Trucizny wewnętrzne wy 
tw arzające się we własnym organi­
zmie, zanieczyszczają krew, niszczą 
organizm 1 przyśpieszają starość. 
W ątroba i nerki są  organam i oczy­

szczającymi krew  i solu ustroju. 
20-letnie doświadczenie wykazało, ze 
zioła lecznicze „CtiOlauUiN AZA' 
H. NIEMO.JEVVSKIEGO jako żółcio- 
moczopędne są naturalnym  czynni­
kiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszu­
ry  otrzymywać można w labora­
torium  fizjologiczno - chemicznym 

„C H  O  L  E K  I  N A Z A"
H. NJJ2.MOJKVVSK1EGO, Warszawa, 
Nowy św ia t Nr. 5. 445

25 guldenów tygodniowo. Sumę 
taką w istocie autor wspomnień 
zaoszczędził, ale kosztem 40 go­
dzin nadliczbowych.

Innym robotnikom powiodło się 
jeszcze gorzej. Mogli zaoszczędzić 
najwyżej 10 marek. W każdym ra 
zie ów podarunek 40 godzin na 
tydzień był tym, do czego robot­
nik holenderski nie przywykł. Nie 
mniej rozczarowali się robot­
nicy belgijscy, których miejscowi 
faszyści zachęcili do udania się na 
roboty rolne do Hitlerij. Praca 
trw ała od 5 godz. z rana do 8-ej 
wieczorem. Jedzenie było takie, że 
robotnicy stale chodzili głodni l 
z głodu wykradali jajka, które wy 
pijali na surowo. Były wypadki u- 
cieczkj tych robotników, którzy 
nie mogli się doprosić, by ich o- 
desłano z powrotem do kraju.

Ciekawe, źe na ciężkie warunki 
pracy i niedostateczne wyżywie­
nie skarżą się również zw erbow a­
ni do Niemiec robotnicy włoscy.— 
Informacje na ten tem at podaje 
„Frankfurter Zeitung" z 4 w rześ­
nia 1938 roku. Niektórzy z pośród 
tych robotników, skarżą się, że — 
zwłaszcza przy tym tempie pracy, 
do jakigo nie przywykli — muszą 
sobie dokupywać żywność za pie­
niądze. przeznaczone dla rodzin. 
O wysyłaniu, w myśł przyrzeczeń, 
rodzinom po 40 marek miesięcznie 
nie ma mowy.

To rozczarowanie do raju hitle­
rowskiego robotników, którzy u- 
legli propagandzie faszystowskiej, 
ma swoją wymowęl

Stanowiako endecji wobec de­
mokracji jest powszechnie znane: 
dem okracja — to pomysł: 1) ży­
dowski; 2) masoński; 3) bolsze­
wicki. Czyli że endecja (stronni­
ctwo narodow e) nie ma, nie chce 
mieć nic wspólnego z dem okra­
cją. Jakiego więc pragnie ustroju 
dla Polski? Na to wyraźnie ende­
cja nie odpowiada... Sympatie en­
decji dla hitlerowskiego „ustro­
ju" są znane. Czyż więc chce u- 
stroju ś. la „111-cia Rzesza"? Tu 
endeoja zaczyna jąkać się... w y­
raźnie nie mówi... Gotowa zresz­
tą  przyznać, że ściśle taki sam u- 
swój w Polsce jest chyba niemoźli 
wy (gdzie „Fiihrer"?!). A więc?

Endecja w końcu oświadcza, że 
pragnie „USTROJU NARODOWE­
GO". Ale co to znaczy? nie w ia­
domo. W każdym razie chyba o- 
znacza, że naród polski zajmie w 
państw ie stanow isko uprzywilejo­
wane — kosztem mniejszości na­
rodowych. Ale co poza tym? W 
jakich formach ma rządzić naród 
polski?

O tym endeoka prasa  z reguły 
milczy. W ie dobrze, że — z wia­
domych przyczyn — słowo „dyk­
ta tu ra" jest w Polsce niepopular­
ne. Doświadczenie bowiem poka­
zało Polsce, czym jest dyktatura. 
Ale jeśli dem okrację się odrzuca, 
a  o dyktaturze się nie mówi, więc 
jaki w końcu ma być w Polsce 
ustrój (zdaniem  endecji)? Jedną z 
przyczyn milczenia jest także to, 
że endecja chciała by przygarnąć 
chłopów, a chłopi są w rogo uspo­
sobieni dla wszelkiej dyktatury, 
jawnej czy ukrytej...

Tajemnica... Głęboka tajemnica. 
W najważniejszej niemal sprawie 
wewnętrznej endecja milczy. W 
polityce zagranicznej chaos, w 
polityce ustrojowej milczenie.

W tej sytuacji sięgamy do cy­
towanej przez nas niedawno książ 
ki najwybitniejszego „młodego" 
endeckiego publicysty, p. Jędrze­
ja  Giertycha: „ 0  wyjście z kry­
zysu" (1938). Może tam znajdzie­
my rozwiązanie dręczącej nas za­
gadki? „Młody" publicysta zape­
wne wyżnie nam całą prawdę,od­
słoni całą tajemnicę?

ALE NIE! O nie! P. Giertych 
umie zachować wielką „tajem ni­
cę" stronnictwa. „Tajem nica" zo­
staje tajemnicą. Autor specjalnie 
sprawom ustrojowym poświęca 
az 20 stronic — po to, by w końcu 
oświadczyć, że tajemnicy nie zdra 
dzL Owszem, tajemnicę zna! ale 
jej nie zdradzi. Swoją drogą, to 
chyba jedyny wypadek w swoim 
rodzaju: że miarodajni publicyści 
dużego stronnictw a kładą palusz­
ki na ustach i pow iadają (w  spra 
wie ustrojow ej!): nie, nie po­
wiemy! to wielka tajemnica! na­
rodzie, spiesz z nami, ale w jakim 
celu (ustrojow ym ), tego ci nie po 
wiemy!...

Demokrację p. Giertych oczy­
wiście z obrzydzeniem ODRZU- 
ca. Np. czytamy (str. 211): ,,Zwy 
rodniały ustrój parlam entarny, w 
którym rząd jako czynnik tiąvały 
i wyposażony w rzeczywistą w ła­
dzę, właściwie nie istnleje(l), wy 
kazał już zbyt dokładnie sw ą ab ­
surdalność"... itp. Np. w Anglii 
także „nie istnieje"?

Jakoś bardzo apodyktyczny jest 
nasz publicysta. Feruje wyroki, 
ale argum entacja praw ie żadna. 
Poprostu „ustrój dem okratyczny

jest ustrojem  bez treści" — i jiuż. 
Dlaczego „bez treści"? A dłatego 
zapewne, że „dem okracja nie uzna 
j j  wolności" 1 Jakto, jakto? pyta 
zdumiony czytelnik. A właśnie 
tak! Czytamy: „Złudzeniem jest 
przekonanie , że ustrój dem okra­
tyczny jest ustrojem, w którym pa 
nuje wolność". Albowiem — czy­
tajcie, łaskaw i czytelnicy: „ustrój 
dem okratyczny jest w swej isto­
cie TYRAŃSKi(l) i opiera się na 
biurokracji". „Tyrański"! dosło­
wnie.

Dalszym „argum entem " jest ten, 
że w Polsce przy demokracji le­
wica będzie mogła utworzyć więk 
szość w parlamencie, zdobywając 
zaledwie 20 proc. m andatów, bo 
oprze się na mniejszościach 
(33% ).

T ak  p. Giertych „argum entuje", 
ODRZUCAJĄC KATEGORYCZNIE 
DEMOKRACJE. Cóż pozostaje? 
Dyktatura? Niel p. Giertych ma 
poważne wątpliwości. D em okra­
cję „odrzuca kategorycznie i zu­
pełnie". Ale odrzuca też dyktatu­
rę, aczkolwiek dla Hitlera i Mu&so 
liniego ma największe uznanie. 
„Dyktatury Mussoliniego i Hitlera, 
to są dyktatury w wielkim stylu i 
najwyższego poziomu — dlatego 
wady systemu dyktatorskiego są

w nich mało w tdocm e"... Mało 
widoczne 1

A jeśli ani dem okracja, ani dy­
ktatura — Więc CO? Nie po­
wiem! —  ośw iadcza p. Giertych 
— tajemnica! Dlaczego?! „Dla­
tego, ponieważ przedw czesne o- 
gioszenie naszych planów mogło­
by nam utrudnić ich następne 
w prow adzenie w życie". A kto 
„utrudni"? Przecie „naród" chyba 
z zachwytem pow ita głęboki plan 
endecki? Oto „MASONERIA*!) 
niewątpliwie będzie się stara ła  
wprowadzeniu ustroju narodow e­
go przeszkodzić* (str. 225). Swoją 
drogą, przydaje się czasem ta  m a­
soneria!

A Więc — TAJEMNICA. Stron­
nictwo narodow e chce rządzić, 
chce przebudowywać Polskę, ale 
jaki jest plan ustrojow y — mil­
czy... Bardzo ciekawe.

Bajeczki o strachu przed „maso 
nerią" pomTjamy. A więc dlacze­
go p. Giertych milczy w raz z ca>- 
lym swoim stronnictw eiu? Czy 
nie dlatego, że boi się przerazić 
naród polski swym .narodowym " 
ustrojem? Czy nie dlatego, że bli­
ski jest on ustrojom totalnym i  la 
Hitleria?

Chyba właśnie dlatego...
K. CZAPIŃSKI.

Maty felieton
P o l a K - W  ę g i e r

Lubię Węgry.
I  lubię Węgrów.
Nie darmo przecież mówią: Po­

lak Węgier dwa bratanki i do 
Chablis i do szklanki.

Ale lubię także Węgierki, t.zn . 
te śliwki i te nie śliwki.

Lubię także powieści Jokaia i 
poezje Petofiego i komedie Bus- 
Feketego i obrazy Munkacsy'ego 
i  rapsodie węgierskie Liszta i tań­
ce węgierskie Brahmsa.

I  paprykacz lubię i sznycel po 
węgiersku i gularz i zraziki tak­
ie  po węgiersku i salami.

I  węgrzyna lubię Tego przez 
małe „w“ i tego przez duże „W".

Nawet paprykę lubię dlatego 
tylko, że węgierska, bo  —  jak to 
powiedziała pewna żona: Mąz,
który lubi żonę, lubi także jej 
włosy, nawet gdy je  znajduje w 
rosole,

Że więc tak lubię Węgry, Wę­
grów, Węgierki i wszystko, co wę­
gierskie, z  niepokojem  myślę o 
wspólnej granicy z  Węgrami,

Wspólna granica to początek 
jeśli nie konfliktów, to swaróte, 
wzajemnego niezadm. jtenia i 
kwasów.

Znałem dwie bardzo kochające 
się siostry, m iędzy którym i nigdy 
nie przeszedł najmniejszy cień 
niezgody, aż ich bies skusił wy­
nająć wspólne letnie mieszkanie. 
Wówczas zaczęły się wzajemne 
wymówki: moje dziecko, twoje
dziecko, moja służąca, twoja słu­
żąca; moja wanienka, twoja w< 

nienka i moja dusza (od żelaz­
ka), twoja dusza i t. p.

Sąsiedztwo spłoszyło anioła po­
koju i poróżniło dwie siostrzane 
dusze (nie od żelazka).

Znałem dwuch wzorowych go­
spodarzy  —  przyjaciół i  jednej 
wsi. Byli nierozłącznymi przyja­
ciółmi: razem do kościoła, razem

do karczmy, razem na odpust, ra­
zem  na jarmark.

Sielanka ta trwała aż do chwili 
przeprowadzenia komasacji, kie­
dy to grunta obu przyjaciół zna­
lazły się w bezpośrednim sąsiedz­
twie.

Wówczas się zaczęły codzienne 
rozmowy:

—  Wasze świniaki kartoflisko  
mi wczoraj całkiem skopały. U- 
ważajcie, kum ie Macieju.

—  A wasza łaciata dzień w  
dzień w szkodę mi wchodzi, a ja  
nic nie gadam.

—  A czemu to wasza Magda 
chłopaka mego polanem przez 
łeb zdzieliła?

—  A bo hycel kamieniami ci­
skał w pisklęta, co dopiero * ja j 
się wykluły.

I  tak dalej, i tak dalej i z  przy­
jaźni nici.

Gdy uzyskamy wspólną grani­
cę z Węgrami —  po różnych ko­
masacjach —  niewątpliwie nie 
uda nam się przeprowadzić tak  
idealnej granicy, byśmy mogli 
sobie powiedzieć: tu kończą się 
Polacy i zaczynają się Węgrzy, 
lecz niewątpliwie m y będziemy 
mieli pewną mniejszość węgier­
ską, a Węgry pewną mniejszość 
polską.

No i zacznie się, jak zwykle u 
sąsiadów, moja mniejszość, twoja 
mniejszość; moja szkoła, twoja 
szkoła; moje dziecko, twoje dzie­
cko; moja dusza, twoja dusza 
(dziecka) i t. d.

I dwa bratanki zaczną spoglą­
dać na siebie spodełba i z ukosa 
i już nie będą do Chablis, lecz 
do szabli, a ja będę unikał Wę­
grzyna, omijał W ęgierkę i wę­
gierki i nie wstępował do Węgier- 
kiewicza i obrzydnie mi czardasz 
i gularz, Jokai i tokaj.

I  co kom u z  tego przyjdzie?
ULTIMUS.

Mierz siły na zamiary, nie zamiar podług s i ł . . . ”
DZIS ZLOTY MŁODZIEŻY P. P. S*

w t o d z i  i w R z e s z o w i e
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O duchu praw
«» Młoaa“ i „stara" Koncepcja prawa

Są w Police ludzie zdawałoby 
alę szczególnie predystynowani 
do wyczuwania rytmu czasu. Są 
to młodzi polscy prawnicy. Ale 
właśnie młodzi polscy prawnicy 
są spóźnieni. W życiu publicznym 
jesteśmy już daleko od atmosfery 
września i października ubiegłego 
roku. Idee totalitarne zbankruto­
wały w opinii publicznej w kraju 
i nikt otwarcie nie cboe się do 
nich przyznać. Ale nie zbankruto 
wa?y one jeszcze wśród niektó­
rych elementów młodej generacji 
prawniczej. Tam kwitną i ro zn - 
• ta ją  ai( bujnie nadal, wie walka 
„młodych** ze „starymi**, rozwija 
się ffnowe“, „samoistne** prawo... 
Na lamach pism młodzieży „Pra 
w a“ i „Współczesnej Myśli Praw 
niczej** rozlega się szczęk oręża...

Cały ten rumor i rozgwai w 
młodym prawniczym iwie.de tyl­
ko pozornie odbywa się w sferze 
tez. doktryn i idei. W rzeczywi­
stości jest to oddźwięk walka po­
litycznej, jaka toczy się w społe- 
ozeitotwic. Idzie o to, jaką formę 
prawną nadać stosunkom spo-Jecz 
mym w Polsce: czy taką, która 
wsparta o silę au to ry te t 1 hie- 
rachii rozwinie i umocni w na­
szym kraju fa s z y zm , czy też taką, 
która wsparta o siłę żywej i wol­
nej jednostki w społeczeństwie 
rozwinie i umocni w naszym kra­
ju  ludowiadztwo. Jest to raczej 
wierne, spóźnione echo tej walki 
w narodzie polskim. To nie Woj­
ski gra jeszcze ,lecz to echo g ra­
ło-.

Trzeba jednak ,by każdy śziairy 
catowiek w Polsce wsłuchał się 
w  tony tego echa. Bo to jest ton 
tysięcy nOodych ludzi, którzy u- 
dzlelają porad prawnych jako ad­
wokaci, wnioskują pozbawienie 
wolności obywatela jako prokura 
to rty  .rozstrzygają o tej wolnoś­
ci i o mieniu obywatela jako sę­
dziowie.

• •

Nie ta twa jest droga myśli praw 
oAczcj.

Od czasów starożytnych po 
caa*y dzisiejsze snuje się myśl o 
prawie naturalnym. Jest to my'o! 
piękna, t e w seraJ każdego pro­
stego człowieka zapisane jeśt to, 
co jest słuszne. To zaś co słuszne 
jest prawem świętym i niewyzby 
walnym i żadne prawo pisane, ża ­
den przepis ustawowy nie powi­
nien stać w sprzeczności z tym 
wyrytym głęboko w ludzkim ser­
cu prawem słusznym, naturalnym

Byli tacy, którzy na rozwój pra 
wa patrzyli wyłącznie jako na wy 
nik organicznego rozwoju pań­
stwa i c3*3 *°h filozofia prawa 
była oparta na poglądzie histo 
rycznym.

Byli inni ,jak Hegel, którzy wy­
wodzili prawo z rozwoju rozumu 
w myśl zasady, że „co jest rozu­
mne to jest rzeczywiste**.

Byli jeszcze inni, którzy badali 
pozytywne, najogólniejsze pojęcia 
prawne wspólne wszystkim naur 
kom prawniczym i stworzyli ogól 
ną naukę o prawie.

ByJa wielka indywidualność w 
dziedzinie filozofii prawa Ihering, 
który w dziełach swoich („Duch 
prawa rzymskiego**, „Cel w p ra ­
wie", „Walka o prawo**) stwier­
d ź*  że „w walce winieneś zdo­
bywać swoje prawo**.

Był niemniej wielki filozof p ra­
wa Stammler, który powiązał n a ­
ukę o prawie pozytywnym z nau­
ką o prawie naturalnym.

Był niedoceniony jeszcze nale- 
żyde polski filozof prawa Leon 
Petraiycki, który łączył istotę 
prawa z psychologią, etyką no­
woczesną i wogóle kulturą ducho 
wą dzisiejszego człowieka.

Wreszcie my socjaliści stworzy 
liśmy swoją własną filozofię pra 
wa opartą na materializmie dzie­
jowym. Dla nas każdorazowa sfsi 
ktura gospodarcza społeczeństwa 
tworzy podstawę realną, która 
tłumaczy całą nadbudowę urzą­
dzeń prawnych. Ale wytworzone 
w ten sposób prawo oddziaływa 
i przekształca czynniki gospodar­
cze, które wyłoniły to prawo i tak 
odbywa się ciągłe wzajemne od­
działywanie między gospodarczą 
podstawą a prawną nadbudową.

Profesor uniwersytetu w Hei­
delbergu i były minister sprawie­
dliwości Rzeszy Niemieckiej Gu 
staw Radbruch pi«ze w swoim 
dziele p. t. „Zarys filozofii pra- 
wa“, że socjaliści przywrócili w 
ten sposób filozofii prawa samo­
dzielność w obrębie nauk społecz­
nych.

„Nie ulega wątpliwości — pisze 
Radbruch — te  porywająca siła 
Manifestu Komunistycznego na 
tym właśnie polega, że jego auto 
rzy w przeciwieństwie do swoich 
poprzedników utopistów nie oparli 
socjalizmu na niepewnym gruncie 
życzeń i nadziei, na uczuciach 
dobrotliwych i humanitarnych ,ale 
pozbawionych mocy, ani też na 
ideologiach metafizycznych. Prze 
ciwnie, ze zwycięską pewnością

siebie, jaką ma inielekt, dali so 
cjaliizmowi mocny fundament r a ­
chunku, który można uzasadnić i 
który nie podlega obaleniu i przed 
stawili Socjalizm jako nieodwo­
łalną konieczność losu, która od 
biera odwagę sprzeciwu i która 
wszelkiej nadziei przypina skrzy­
dła... Ale socjalista przyjmuje do­
ktrynę socjalistyczną w rzeczywi­
stości nie dlatego, że wie, iż on i 
niechybnie zrealizować się musi, 
lecz dlatego, że odczuwa, iż obec­
ny ustrój społeczny jest niesprawie 
dliwy, że jśst ustrojem eksploata­
cji i ucisku, a jednocześnie uzna­
je ustrój socjalistyczny jako po 
stulat sprawiedliwości

Tak pisze o socjalistycznej f i­
lozofii prawa były minister spra- 
wediiwości Rzeszy Niemieckiej i 
dodaje j szcze słowa znamienne, 
które winny być wypisane złotymi 
głoskami w umyśle i sercu każde­
go prawnika:

„Prawo z  istoty swej ma rosz­
czenie do sprawiedliwości. Spra­
wiedliwość zaś wymaga powszech­
ności prawa i równości przed pra 
wem“.

Wszystko, co wspólnym Wyso­
kiem kulturalnych narodów u s ta ­
nowiono w dziedzinie ochrony 
prawnej: rozdział między sądem 
a administracją, prawo obywatela 
do właśoiwego i niezależnego sę­
dziego, karanie za czyny ściśle 
określone w ustawie bez możnoś­
ci naciągania faktów do przepi­
sów zbliżonych „podobnych**, z a ­
sada, że w razie wątpliwości n a ­
leży uniewiniać, a nie skazywać 
i te  prawo wstecz nie działa czyli 
szacunek dla praw nabytych — to 
wszystko są to jedynie gwarancje 
trwałości i wytrzymałości dwóch 
filarów, na których spoczywa 
wszelka sprawiedliwość: po
wszechności prawa i równości 
przed prawem.

M A U R Y C Y  K A R N IO L

DOLEGLIWOŚCI S t  ODCISKI.
zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez bólu 
i bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć

S „ U  N i C U « “
(JM ISłJ .<ą •  K a  £M to doskonały i nieza­
wodny środek przeciw p o c e n i  u nóg, rąk 

i pach.
DO N A B Y C I A  w A P T E K A C H  

i DROGERIACH.
Sprzedawców miejscowych i przedstawicieli rejonowych poszukujemy 

Chem. Labor. „UNICUM“ wł. B. Jurkiewicz Poznań 5.

ŁWlCOH

Wielkie oburzenie w Szwecji
Skandal w wymianie dzieci pamiedzy

S z w e c g ą  a N ie m c a m i
Gdy w pierwszych latach powo 

jennych padła inicjatywa między­
narodowej wymiany dzieci pod­
czas ferii letnich, cała kulturalna 
Europa przyklasnęła temu projek­
towi. Dzieci poznawały obce kra­
je, obce język', obyczaje i wyzby­
wały się szowinizmu, o ile go wy­
niosły z domu. Rodzice, udzielają­
cy gościny obcemu dziecku, zaw­
sze starali się uprzyjemnić mu po­
byt u siebie, gdyż spodziewali się, 
że przez wzajemność i Ich dziecku 
będzie jak najlepiej u przybra­
nych rodziców wakacyjnych.

Pomimo zmiany stosunków w 
Niemczech, Szwecja jeszcze do o- 
statnich ferii posyłała około 500— 
600 dzieci do Niemiec I tyleż dzie­
ci niemieckich przyjmowała u sie­
bie.

Ale zdarzył się wypadek, który 
do żywego oburzył opinię publicz­
ną w Szwecji, a zwłaszcza koła 
rodzicielskie i odbił się głośnym 
echem w całej prasie bez różnicy 
zabarwienia politycznego.

Chodzi mianowicie o 14-letnią 
szwedzką dziewczynkę, która o- 
mal życiem nie przypłaciła pobytu 
w państwie brunatnych koszul.

O ile bowiem w Szwecji dzie­
ciom dostarczano wszelkich możli 
wych rozrywek i dobrze je odży­
wiano, o tyle w Niemczech dzie­
ciom przede wszystkim wpajano 
zasady narodowo-„socjalistyczne". 
I oto. zdarzyło się, że dziecko przy 
byłe z pra-aryjskiej północy ku­
piło sobie kilka drobiazgów w ży­

dowskim sklepie. Dowiedzieli się 
o tym przybrani rodzice feryjni i 
urządzili sąd nad dzieckiem. Za 
„zbrodnię" tak straszliwą skaza­
no dziewczynkę na głodowe racje 
żywnościowe aż do końca jej po­
bytu w „gościnnym domu**. Dziec 
ku tylko rano i wieczór wydziela­
no kromkę niemieckiego wojenne­
go chleba { to stanowiło jego od­
żywianie się w ciągu kilku tygod­
ni.

Dziecko rozchorowało się, a gdy 
zażądało wezwania lekarza, wy­
śmiano je.

Dziewczynce udało się jednak, 
pomimo nadzoru, wysłać list do 
rodziców i zawiadomić ich o swej 
ciężkiej sytuacji. Rodzice uprosili 
telegraficznie pewnego obywatela 
szwedzkiego, by zaopiekował się 
ich dzieckiem, a gdy ten w towa­
rzystwie lekarza zjawił się w „go­
ścinnym** domu, zastał dziewczyn­
kę obłożnie chorą z  40-stopnłową 
gorączką.

Dziewczynkę umieszczono w  
prywatnej lecznicy, a po wyzdro­
wieniu odwieziono ją do Szwecji.

Gdy prasa szwedzka wywlokła 
na światło dzienne tę sprawę, do 
redakcji pism zaczęli się masowo 
zgłaszać rodzice innych dzieci, o* 
powiadając różne mniej lub wię­
cej drastyczne przygody swoich 
dzieci.

Zdaje się, że póki trwać będzie 
obecny system w Niemczech, ża­
den kulturalny kraj nie będzie wy­
syłał dzieci swoich do Niemiec.

zlArV A30MIEN t
Z aw iadam iam y WW. PP. Odbior­
có w  I K onsum entów , i s  u ru ch o­
m iliśm y nowy dział, gdzio produ­
k ow an e są  n astęp u jąco  artyk uły i
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MTRA-SIICO
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MYDEŁKO DO ZĘBÓW
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DO SZKOŁY
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W O B U W I U
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C H Ł O D N A  4 0
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C Y K O R I A
WY B O R O WA
w ytw arzan e z p ierw szorzęd n ych
turow ców , m ech an iczn ie , w id ea l­
nych w aru nk ach  h ig ien iczn ych .

W ym ienione produkty n ab yw ać  
m ożna w e w szystk ich  sk lep a ch  

sp o ty  w czo -k o lon ia ln y  oh.

Haberbusch i Sdie'e S. A
Warszawa. Ceglana 6.
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T A N I O  M A  S P Ł A T Y
2>L*t£C budowlane. Osiedle. 3LIZI1L Ziemia ogrodowa, sucha. Szota przez teren. 
Tramwaj „B“ blisko. Autobus; na miejsce. Na przedłużeniu ulicy Górczewskiej. 
Powierzchnia 2000—3000 łokci kw. Wiaodmnść na miejscu Bliznę.. Pawłowscy 

od 12 do 4 codziennie oraz od S do ó W ILCZA - .3  m , 3  prócz świąt.

Ton znak g w a ra n tu je  plerWiŚM* 
rzęd n ą  J ak o ló .

Czy usłyszymy 
Gwiazdą Polski**!

Już w najbliższych dniach s Do 
liny C hochołowskiej wyruszy do 
podniebnego startu pierwszy pol­
aki balon stratosferyczny. Jak
przypuszczają fachowcy lot o pod­
bój stratosfery trwać będzde ok o­
ło 12 godzin.

„Gwiazda Polski** w ciągu tego  
czasu pozostawać będzie w stałej 
łączności radiowej z ziem ią i 
rozmowy, prowadzone z podnieb­
nej wysokości mogą być słyszane 
przez radiosłuchaczy w prom ieniu  
do 500 kim .

£ li I  E N  Ę,
aszaje. Krosty, pryszcze, zmarszczki, 
plamy, piegi, oparzenia, odparzenia, 
szorstki śc. czerwoność, swędzenie 
skóry, usuwa bezwzględnie działa 
jący wszechstronnie „Krem regene 
racyjny". Tuba złoty 1-50, 3.00. La­

boratorium M agistra Grabowskiego, 
Warszawa, Aleja 3 .go Maja 2 . Pe­
leton 2-16.72. ządac. Ap.eiu, Dro- 
,one, Reriumerle, łub bezpośrednio 
za pobraniem złotych 3.50.

H i

j  p. G. W0 DEHGUSEI W STARYM DWORZE
641 Z angielskiego przełożyła

I h m  b .  k o p e i o w m a

— O nie. Mam w rażenie, że  teraz  już jest wszystko 
w porządku. Zwróciłem  mu uwagę, jakie to w yw ar­
łoby w rażenie na naszej wspólnej macosze, gdyby 
stanął przed  sądem, oskarżony o złam anie obiet­
nicy m ałżeństw a, — a  w ledy w dużym stopniu sto­
now ał swój zapał. Jego  nam iętność dla abstraitcyj- 
nej spraw iedliw ości zbladła. Gdy opuściłem go, my-

już trzeźw o i gotów był postępow ać rozsąd ­
ki*. Nie potrzebuje się pan  obaw iać, że Tubby aro 
Bi nam kaw ał.

Sir B uckstone odetchnął głęboko.
—  P anie Józiu — zaczął głosem drżącym  od 

wdzięczności. — O, jak się masz, moja droga.
Lady A bbott, kulejąc trochę, co nie wyoatoby się 

d®wne u nikogo, biorącego udział w zawodach m a­
ratońskich, do ta rła  do celu wędrówki.

—  Byłaś na spacerze, T oots?
—  Poszłam  zobaczyć się z Samem.
T w arz sir B uckstone'a, k tó ra  rozjaśniła się na wi­

dok żony, pokry ła  się znowu mrokiem .
— R ozm aw iałem  o nim w łaśnie z Józiem . Cóż
pow iedział twój b ra t?

—  Pow iedział, że jest podobny do północno-za- 
G odniej policji konnej,

—  T ak  pow iedział, co?
—  T ak. I że robo ta  musi iść.

— Nie wspom niał przypadkiem , co zam ierza ro ­
bić?

— Nie. A le nie możesz się tego spodziewać, 
p raw da?  Ręczę jednak, że ta  łasica coś knuje. P o ­
w iedziałam  mu, że młody Vanringham siedzi pod co  
drem  z książką i że nie ruszy się stam tąd, ale to go 
jakoś nie wzruszyło. Uśmiechnął się tylko i p o w ie ­
dział coś o wiedzy. No, ale myślę, że wszystko b ę ­
dzie dobrze — zakończyła lady A bbott pogodnie. — 
Jedno  tylko mamy do zrobienia, to znaczy — czuwac.

W ypow ie dal a wszy te  słowa otuchy, udała się 
w dalszą drogę, pragnąc jak najprędzej znaleźć się 
na swej kozetce i podnieść nogi do góry.

Sir Buckstone, wyznaw ca pogiądów pana Chinne- 
ry, czy też — m ówiąc innymi słow y — pesym istycz- 
nej 9zkoły myśli, nie był zbytnio zbudow any jej 
przew idyw aniam i. O braz przebiegłego kom ornika, 
czającego się do skoku, w yw oływ ał w nim uczuc.e 
depresji. I — jak pow iedział te raz  Józicw i, p rz e ry ­
w ając posępne milczenie, k tó re  zaległo po odejściu 
lady A bbot — najgorsza w całej tej przeklętej hi­
sto rii była niepew ność, stan  oczekiwania, uczucie, 
że w każdej ohwiii zdarzyć się mogło najgorsze.

Józio  pogładził go ze współczuciem  po ram ieniu.
— Niech pan  nie poddaje się rozpaczy, pam e 

Buck. Ale rozum iem  dobrze, o co panu ahodzn. J e s t  
to  najbardziej m ęczące dla system u nerw ow ego. 
Przypom inają się panu pew no żywo sta re  czasy, 
kiedy był pan wielkim myśliwym. W iele razy n ie­
w ątpliw ie — gdy to row ał pan  sobie drogę p rzez 
dżunglę afrykańską...

— W  Afryce nie xna dżungli

w ó m o L
tap -xysdkf

—  N,e m a?
—  Nie.
— Jak ieś  n iedbalstw o —  rzek ł Józio. — No więc. 

w iele razy, gdy to row ał pan sobie drogę przez to, co  
w A fryce zastępuje dżunglę, musiał pan  słyszeć p o ­
za sceną chrapliw y oddech — i uśw iadam iał pan 
sobie, że wślad za panem  kroczy m iejscowy tygrys. 
I pew ny jestem , że najgorsza w tym m usiała być n ie­
pew ność, — uczucie, że nie może pan przew idzieć 
kiedy ta  bestia  chwyci pana z tyłu za kołnierz, Tak 
sam o jest z tym Bulpittem . Jak i — pytam y sami 
siebie — będzie jego następny k rok?

— W łaśnie.
— A jaka na to  odpow iedź? Po prostu, że nie 

wiem y nic. Możemy tylko — jak pow iada lady Ab 
bo tt — czuwać. Jak ie  p ro ste  — w estchnął Józdo — 
byłoby w szystko, gdyby P eake nie odstąpi! mu 
tego statku .

Sir Buckstone w strząsnął się.
— Panie Józiu, — rzek ł — im więcej o tym  n r  

ślę, tym  większej nab ieram  pew ności, że m iał pan 
rację, mówiąc o udziale P eak e ’a w całej tej historii.

—  Dowody w skazują na to.
 Nie ma wątpliwości. Co sprow adziło  tego czło­

w iek a?  Przyjechał, aby utorow ać drogę Bulpittowi 
Poco w ynajął s ta tek ?  Najwidoczniej po to, aby za 
pew nić Bulpittowi bazę operacyjną. Nie ma innego 
w ytłum aczenia. Czy norm alni, n.ewónni ludzie w y­
najm ują sta tk i na m ieszkanie? Rozumie się, że me 
Na cóż komu, do diabła, po trzebny  jest s ta tek  mie- 
sakalny? „M ignonette" była balastem  na rynku od 
chwili, gdy za s ta ła  w ybudow ana.

(D . c. n.).

POLONIA**

POL DARMO
i

Z powodu k ry ­
zysu sprzedaje­
my 5 cennych 
książek tylko za 
zł. 3.85. Oto one: 
1) ADWOKAT X 
DORADCA DO­
MOWY. Wzory 
odwołań podat­
kowych, sądo­
wych, skarg  są­
dowych, pedań 
do władz i urzę­
dów. Sprawy eg­
zekucyjne, ma­
jątkowe, eksmi­
syjne, rolne, bu­
dowlane,, spad 
kowe, wekslowe, 

kredytowe, wejskowe, małżeńskie. 
Wzory umów dzierżawnych, ofert, 
podań o pracę i t, p. 2) NOWY SE­
KRET AZ DLA WSZYSTKICH. Wzo 
ry listów prywatnych, ofert, podań 
i t. p. 3) DZIEŁO LEKARSKIE. 
Wielki zbiór recept i przepisów na 
różne choroby i dolegliwości. 4) TA­
NIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE CZA­
SY. Setki cennych przepisów. 5) Dr. 
Ostrowski. IDEALNY ŚRODEK ZA 
POBIEGANIA CIĄŻY. Nowe wyd. 
1938 z  ilustracjam i. Cały komplet 
tylko zł. 3.S5. Płaci się przy odbio­
rze. Adresujcie: Wyd. „PERFECT-
WATCH" Dz. 84. W arszawa, ul. Ma­
riańska 11—1.

Czytajcie
prasę sotialtstyczn*!



Jak to będzie w przyszłe) wojnie
Unia, której wróg nie przekroczy

Linia Maginota -  arcydzieło skutecznej obrony
Granice państw europejskich i może się obejść be* uciążU- 

najeżyły się obronnymi liniami, wych masek gazowych, 
mającymi bronić przed inwa-j Połączenia telefoniczne, ka- 
zją nieprzyjaciela. Pierwowzo- ble elektryczne itd. znajdują się 
rem tych linij, niedoścignionym
do tej chwili, jest francuska li­
nia Maginota, tak zwana od 
zmarłego ministra wojny, który 
był jej inicjatorem.

Linia ta zaczyna się koło 
Dunkierki i ciągnie się do gra­
nicy szwajcarskiej w pobliżu 
Genewy. Wznosi się na wzgó­
rza i wyniosloci i opada w do­
liny. Dla turysty, nie wiedzące­
go gdzie się ona znajduje, jest 
niemal ie niewidoczna, dopiero 
po bliższym przypatrzeniu się 
można zauważyć okrągły szczyt 
wieżyczki, w której mieści się 
gniazdo karabinów maszyno­
wych, lub wejście do fortu. We 
dług zdania ogólnego znawców 
LINII TEJ NIE DA SIĘ SFOR­
SOWAĆ NAWET KOSZTEM

NAJWIĘKSZYCH OFIAR. 
Nikt, żywy nie przekroczy linii 
piekielnego ognia, który wybu­
chnie za najmniejszym alar­
mem. Długie rzędy periskopów 
badają i śledzą, co się przed li­
nią dzieje. Na dany sygnał me 
widoczna linia zasypuje wroga 
SETKAMI TYSIĘCY ŚMIER­
CIONOŚNYCH POCISKÓW.

W czasie pokojowym załoga 
linii składa się ze

STU TYSIĘCY LUDZL 
Wzdłuż linii rozmieszczonych 
jest
14 TYS. POZYCYJ Z DZIA­
ŁAMI I KARABINAMI MA­

SZYNOWYMI.
Dowódcy tych pozycyj znajdu­
ją się w podziemiu w zupełnie 
bezpiecznych schronach. Na­
wet 3 ciężkie pociski wybucha 
jące jeden po drugim nad schro 
nem nie zdołają przebić jego 
powały.
GAZ RÓWNIEŻ TAM SIĘ NIE 

PRZEDOSTANIE. 
Ciśnienie powietrza bowiem w 
środku jest większa od ciśnie­
nia na zewnątrz. Dlatego zało­
ga jest zupełnie bezpieczna i

15 stóp pod powierzchnią zie­
mi ,a komunikacja zabezpieczo 
na jest ponadto lin iam i rezer­
wowymi, tak że funkcjonowa­
nie ich jest 

KOMPLETNIE ZABEZPIE­
CZONE.

Niema również otworów na ka­
rabiny maszynowe, gdyż wie­
życzki, w których się znajdują, 
są szczelnie zamknięte, a zało­
ga kieruje nimi automatycznie, 
jak to się dzieje na statkach 
wojennych. Ogniem kierują ofi­
cerowie w hermetycznie zam­
kniętych izbach, w bezpiecz­
nych schronach, z których przy 
pomocy periskopów obserwują 
okolicę. Przy pomocy sygnałów 
porozumiewają się z załogą.

Wielopiętrowe mrowisko, za 
opatrzone w ogromną ilość 
wind, ma doskonałe instalacje 
wentylacyjne, tak, że 
POWIETRZE W TYCH POD­

ZIEMIACH JEST ZAWSZF. 
ŚWIEŻE.

Działa i karabiny maszyno­
we są chłodzone automatycz- 
cznie. Armaty i karabiny mogą

napastnik 
wyłaniają­

cych się nad powierzchnię wie- 
k. Gdyby jednak w

kach, dzięki czemu 
może zdobyćme

życzek.
wszelkim

wbrew 
przewidywaniom i

strzelać we wszystkich kierun-prawdopodobieństwu jakaś

Atak sanołotiw bombowych

część linii została zdobyta, to ll zimnej wody I centralne ogrzt 
na mocy urządzeń przypomina- wanie. W olbrzymich magazy* 
jących te, które stosuje się na | nach znajdują się
siatkach wojennych, izolowa 
no by ją od części sąsiednich i 

WYSADZONO W POWIE­
TRZE WRAZ Z WROGIEM, 
który dostał się do jej wnętrza

W siedmiu podziemnych pię 
trach, urządzonych celowo i wy 
godnie, żyją żołnierze, którzy 
mają tam łóżka, żywność, ra 
dio i wszechobecny telefon. 
Strzelcy przy pomocy sprężyn 
kierują karabinami zdała 1 me 
znajdują się sami w wieżycz­
kach.

Szerokość Unłi Maginota wy­
nosi 30 mil angielskich. Na tym 
również polega jej siła. Forty 
i twierdze znajdujące się z ty­
to, połączone są tunelami z po­
zycjami frontowymi.

Podziemna kolej wzdłuż llnił 
umożliwia transport ludzi i do­
wóz amunicji. Każdy fort za­
opatrzony jest w instalacje za­
pewniające mu dopływ ciepłej

Nowa straszliwa broń przyszłej wojny
Wojna bakteriologiczna

g r o z i  o b e c n i e  l u d z k o ś c i

Ha ćwiczeniach 
orzeciwlotn czo-gazowych

Prasa zagraniczna w Hcznych 
artykułach opisuje skutki I prze­
bieg przyszłej wojny, w której do­
minować będzie broń chemiczna. 
Obrona przed gazami została jut 
ujęta w pewną systematykę, opra­
cowano szereg skutecznych sposo­
bów, mających na celu zmniejsze­
nie liczby ofiar wojny gazowej. 
Obrony uczy się całe społeczeńst­
wo. Niewątpliwie mogą być jesz­
cze w przyszłość*, przykre niespo­
dzianki pod postacią nieznanych 
dziś gazów, ale na to będzie się 
przygotowanym. Jest jednak inne 
niebezpieczeństwo, niebezpieczeń­
stwo, kryjące się poza trującymi 
oparami gazów bojowych—wojna 
bakteriologiczna.

Wydawałoby się, że nawet naj­
bardziej skłócona ludzkość nie po­
waży się na taki krok, a jednak de­
terminacja, widmo klęski 1 ujx>ko- 
rżenla i taką broń może podsunąć, 
tak, jak to zresztą uczyniły państ­
wa centralne, po raz pierwszy sto. 
sując chlor, aby przeważyć szalę 
zwycięstwa na swoją stronę.

Broń bakteriologiczna, jak każ­
dy nowy sjx>sób walki, jest nieo­
kreślona w skutkach. Człowiek 
lub zwierzę od chwili zarażenia do 
czasu skonstatowania choroby
przenosi się z miej? % na miejsce, 
styka się z ludźmi zdrowymi 1, nie 

| wiedząc o swym stanie zdrowot­
nym, staje się mimowolnym spraw

W WOJNIE BAKTERIOLOGICZNEJ NAJWIĘKSZĄ ROLĘ ODEGRA
LOTNICTWO.

Rewia czołgów francuskich
cą rozszerzania się choroby zaka­
źnej. Nawet już po wyzdrowieniu 
człowiek ten jest jeszcze przez pe­
wien czas nosicielem zarazków. 
Bakterie niektórych chorób są 
szczególnie niebezpieczne ze wzglę 
du na swoją stosunkowo dużą od­
porność na temperaturę, wilgoć 
lub słońce. Bakterie tych właśnie 
chorób nadają się przede wszyst­
kim do użycia w wojnie.

Rozprzestrzenianie s'ę chorób 
zakaźnych podczas wojny jest w 
ogóle łatwe. Duże skupienia ludzi

na stosunkowo niewielkich prze­
strzeniach w miastach oraz w po­
lu tworzą bardzo podatne do roz­
przestrzeniania się epidemii wa­
runki. Oprócz lotnictwa, które przy 
pomocy specjalnych bomb będzie 
mogło zarażać obszary, leżące na­
wet daleko poza strefą oddziałów 
walczących, niewątpliwie dużo złe- 
go uczynić może dywersja, sięga­
jąca w dalsze zakątki kraju.

Na tle rozważań o wojnie bak 
teriołogicznej specjalnego posma­
ku nabierają fakty masowych za­

chorowań w  niektórych armiach w
czasach obecnych. Jeszcze nie tak 
dawno w armii angielskiej szerzy­
ły się masowo zachorowania na 
grypę, w Chinach coraz częściej 
występują wypadki dżumy wśród 
oddziałów walczących, a Indie na­
wiedziła cholera. Dziwnym zbie­
giem okoliczności, epidemie zja­
wiają się w najbardziej nieodjM 
wiednim czasie, kiedy pewne posu­
nięcia polityczne lub istniejąca sy­
tuacja wymagają szczególnej czuj­
ności i dobrej postawy armii oraz 
całego narodu.

Wypadki te, chociaż na pierw­
szy rzut oka mają pozór przypad­
kowości, jednak przy bliższej ana­
lizie warunków, w jakich powsta­
ły, wskazują raczej na przemyśla­
ną akcję, mającą na celu złamanie 
psychiczne 1 fizyczne, a przynaj­
mniej zmniejszenie odjłorności nie­
których narodów.

Współczesna nauka 1 medycyna 
posiadają jednak w swym skarb­
cu dość środków zapobiegawczych, 
aby epidemie chorób zakaźnych 
zwalczyć i skutecznie tępić mikro­
by. Tak że w rezultacie ostatecz­
nym efektem dywersji bakteriolo­
gicznej mogą być tylko w kra­
jach nie egzotycznych przejściowe 
kłopoty i skoncentrowanie na jakiś 
czas wysiłków ku zwalczaniu ta­
kiej lub innej epidemii. Epidemia 
zresztą, którejby się nie udało ła­
two zwalczyć, nie zatrzymałaby się 
przed granicami kraju napadnięte­
go, zagroziłaby w równym może 
stopniu 1 napastnikom.

wysu*

WIELKIE ZAPASY ŻYW­
NOŚCI.

Zapewnione są również pomie­
szczenia dla okolicznej ludnos- 
ści na wypadek ewakuacji. Na 
pierwszy rzut oka nie można 
odróżnić normalnego wzgórza; 
od wzgórza wydrążonego, pod 
którym mieszczą się baraki, 
stanowiące pomieszczenie dla' 
10.000 ludzi.

W chwili niebezpieczeństwa 
strażnicy, czuwający przy tele­
skopach, dają sygnał a działa i 
karabiny poczynają 

AUTOMATYCZNIE DZIA­
ŁAĆ.

W sposób bardzo pomysłowy; 
zabezpieczono linię Maginota 
przed atakami tanków. Czyha­
ją na nie tzw. „szparagi" czyli 
żelazne ostrza, ukryte w ziemi. 
Dalsze rzędy „szparagów" za­
opatrzone są w środki wybu­
chowe, które zdolne są 
dzić tank w powietrze.

Linia Maginota jest komplet­
nie
IZOLOWANA OD OTOCZE­

NIA,
nawet błysku światła nie wi­
dać z zewnątrz. Pięć pięter 
pod ziemią znajdują się szpita­
le dla rannych, a o kilka mil 
od przednich pozycyj, w biu­
rach, do których żaden odgłos 
z zewnątrz nie dochodzi, pra­
cują sztaby. Tak wygląda fran­
cuska Unia Maginota, o które) 

mówi powszechnie, że 
“  NIE ZDOŁA JEJ PRZE­

KROCZYĆ.
Jest ona gwarancją bezpieczeń 
stwa Francji i dowodem, tm 
Francja nie pożąda zdobyczy, 
ale czuwa bacznie nad swoim 
bezpieczeństwem. Pewien głoś­
ny pisarz wojskowy wyraził 
się, że stworzenie takiej nie 
dającej się zdobyć linii podwa­
ża myśl o wojnie, której moto­
rem jest chęć zdobycia nowych 
obszarów, co w tym wypadku 
nie da się urzeczywistnić.

Nowoczesny krążownik 
ang.elski

■ ■ '

14 miliardów dolarów
wydaje m rocznie na zbrojenia
W „New York Times" ukazał 

się ciekawy artykuł na tema: ko­
sztów, jakie świat ponosi na u- 
trzymanie swego pogotowia wo­

jennego. Okazje się z niego, że 
rocznie świat wydaje na zbrojenia 
14 miliardów dolarów.

Piechota w rynsztunku bojowym
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Wiadomości z całej Polski
KONDUKTOR ZOINĄL, 
RATUJĄC PASAŻERA.

W pociągu osobowym Lwów — 
Sambor peSnił Włużbf k o n d u k to r 
Fr. Skaczyło, zarn. w Samborze. 
Na podsamborskim przystanku ko 
lejowym Koniuszki S iem ian o w sk ie  
wysiadł on na chwilę i w momen­
cie ruszenia pociągu w skoczy ł na 
stopień wagonu. W tej samej chwi 
li natknął się na jakąś kobietę, za­
mierzającą wyskoczyć z wagonu 
na peron. Ponieważ pociąg zinaj- 
wał się już w pełnym biegu, kon­
duktor powstrzymał kobietę od 
karkołomnego skoku. Został jed­
nak przez nią gwałtownie o d e ­
pchnięty l, straciwszy równowagę, 
runął ze stopnia wprost pod koła 
pędzącego pociągu. Pociąg na­
tychmiast zatrzymano, ale z pod 
kół wyciągnięto Jul ty lko  o k ro p n ie  
zmasakrowane zwłoki nieszczęśli­
wego kolejarza.

Identyczności s p r a w c z y n i  strasz 
nego wypadku dotyohczias nic usta 
lo n o .

B . URZĘDNIK — OSZUST.

Przed Sądem Orodzkim we Lwo 
wie stanął b. urzędnik sądowy 
Wawszków, pod zarzutem dokona­
nia szeregu oszustw. Wawszków 
obiecał kilku osobom wyrobienie 
rozmaitych posad, pobierając róż­
ne sumy na koszty rzekomej Inter- 
wencli. Oszust skazany został na 
8 miesięcy więzienia i 5 lat utraty 
praw obywatelskich.

W /ROK NA OSZUSTA.
W Gdyni odbyła się rozprawa 

sądowa, na której stanął w charak 
terze oskarżonego oryginalny prze 
stępca. Jest nim Bronisław Wia- 
derski, który przez 18 lat podawał 
się za swego brata Lucjana, zmar­
łego w 1920 r. Przez ten czas do­
konał on wielu oszustw, oraz kra­
dzieży i był karany przez sądy 
12 razy.

Obecnie stanął przed sądem za 
kradzież mieszkaniową w Gdań­
sku. Podał się on za Wasyla Pro­
kopa, Ukraińca. W czasie rozpra-

Odsłonięcie sztandaru
W  niedzielę, dnia 25 września 

b. r., o godz. 2-ej po południu od­
będzie gię w Sali Cementowni 
„\V1EK“ yr Ogrodzieńcu

UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE 
SZTANDARU 

Centr. Zw. Rob. Przemysłu 6be- 
tnicznego Oddziału Ogrodzieniec.

wy sąd ze zdumieniem stwierdził, 
że rzekomy Prokop nie umie ani
słowa po ukraińsku. Oskarżony do 
czasu ogłoszenia wyroku udawa" 
umysłowo chorego, zeznając, że nłc 
nie pamięta i nie rozumie, gdyż 
jest dziedzicznie obciążony. Gdy 
jednak sąd ogłosił wyrok, skazu­
jący go na 10 miesięcy więzienia 
za kradzież i podszywanie się pod 
imię zmarłego brata, Wiaderski 
odzyskał pamięć i zaczął się awan 
turować.

SKAZANY NA MOCY USTAWY 
O OCHRONIE IMIENIA 

MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Wydział karny Sądu Okręgowe­
go na sesji wyjazdowej w Tcze­
wie rozpatrywał sprawę rolnika 
Jana Salomona, zamieszkałego w 
Zdunach, pow. starogardzki, który 
dopuścił się publicznej zniewagi 
pamięci Marszałka Piłsudskiego. 
Sąd skazał Salomona na 6 miesię­
cy bezwzględnego więzienia.

Kącik radiowy

K R Ó T K O W I D Z T W O

^ d u r z e m
ZO C A D K O W E
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Z IO Ł A  1 G Ó l f  H A R C U
■ P k a L A U E R A

G ałka  oczna tent za d ługa w sto ­
sunku  do zdolności kurczenia się so­
czewki, ob raz w ypada więc przed 
siatków ką... J e s t nieostry, szczegól­
niej dalszych przedm iotów: num ery 
tram w ajów , sylw etki znajom ych. W 
kinie 1 te a trze  nie widać g ry  tw arzy  
aktorów , więc n iew arto  w yrzucać 
pieniędzy na  bilety  i jeszcze dener­
wować się. a  często 1 sąsiadów  głoś. j 
nym  czytan iem  napisów. N iedbalst­
wo o w łasny w zrok zdradza c h a ra k - |

te ry styczne  1 brzydkie czy tan ie  p rzy  
nosie i m rużenie oczu. K oryguje się 
łatw o i zupełnie okularam i w ypukły­
m i od 0.75 zł., z przew agą w ew nętrz 
nej w klęsłej pow ierzchni szkieł.

W  w ieku szkolnym  najczęstsza  
przeszkoda w  postępach, do usunię­
c ia  na  zawsze. Znika bojaźllwość 
nieśm iałość — w arto  żyć. D obiera­
nie i b roszura  darm o do 1.X In s ty ­
tu t  F ilto rex  de P a ris  K redytow a 9.

DZ1S, »5 września —  NIEDZIELA
0.15 Transmisja z Częstochowy u- 

roczystości Zlotu Katolickiego Zwiąż 
ku Młodzieży Męskiej.

13.00 „K siążki mojego dHeclń. 
stwa" — M aila Dąbrowska.

16.15 „Brytan B iy ś“ —  komedia 
Aleksandra Fredry.

17.05 Koncert,
20.00 Recital fortepianowy Igna­

cego Paderewskiego.
21.05 „Ta - Joj".
21.(0 Transmisja fragm . między­

państwowego meczu piłkarskiego 
„Polska - Jugosławia".

M a G ó r n y m  Ś l ą s k u

Lewą reku kradli pieniądze
z... funduszów publkznydimai

Na ławie oskarżonych Sądu A- 
pelacyjnego w Katowicach zasie­
dli 36-letni Alfons Żytka z Radzion 
kowa (ul. Krzyżowa) i 29-letni Pa 
•weł Nowak ze świerklańca (ulica 
Tarnogorska 29).

W październiku i listopadzie r. 
1935 oskarżeni zatrudnieni byli 
przez Wydział Powiatowy w Tar­
nowskich Górach przy budowie 
wodociągów w Rybnej i Opatowie 
Nowak był pomocnikiem biuro­
wym, a Żyłka dozorcą robotników 
— ł prowadził kontrolę ludzi, za­
trudnionych przy budowie wodo­
ciągów. Żyłka i Nowak porozumie 
li się i zaczęli podrabiać listy wy­
płat robotników, wpisując fikcyj­
ne nazwiska na listach płacy za 
nieprzepracowane przez nikogo 
dniówki. M. in. żyłka wpisał na 
listę kontrolną swego brata Mak­
symiliana, podając większą i- 
lość „przepracowanych" przez nie 

dniówek, a przy odbiorze bli-

ĄBv D a w a n o  
LECI Tymo

pOżwOl 
i n n E

m VeSa! u*

sko 150 zł .sam podpisał brata.
Poza tym Żyłka i Nowak zmu­

szali robotników do podpisywania 
fikcyjnych nazwisk na listach płac 
a pieniądze zatrzymywali dla sie­
bie. Podpisywali też sami listy płac 
— lewą ręką.

Za to przestępstwo odpowiada­
li w czerwcu b. r. przed Sądem O- 
kręgowym w Tarnowskich Górach 
gdzie Żyłka został skazany na łą­
czną karę 1 roku i 3 miesięcy wię­
zienia, a Nowak na 10 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem. Oprócz 
tego obaj zostali pozbawieni praw 
obywatelskich i honorowych na 
przeciąg lat 3.

Obecnie Sąd Apelacyjny wyrok 
sądu pierwszej instancji co do wi­
ny zatwierdził, natomiast Nowako 
wi obniżył karę do pół roku wię­
zienia, a Żyłce do 8 miesięcy wię-< 
zienia.

Zasądzeni znani byli jako dzia­
łacze „sanacyjni".

Radio warszawskie
N IED ZIELA , 25 września

W A R S Z A W A  I :  7.15 Pleśń. 7.20 
O rk. W ileńska. 8.00 D ziennik. 8.15 
Aud. d la wsi. 9.15 T ransm . z Często 
chowy. 11.45 P rzeg ląd  ku ltu ra ln y .
12.00 H ejnał. 12.03 P oranek  sym ­
foniczny pod dyr. K. H ardu laka .
13.00 „K siążki m ojego dzieciństw a— 
szkic ’literack i M arii D ąbrow skiej. 
15.15 Muz. obiadow a (z P oznania). 
15 00 Audycja dla wsi. 16.15 Kom e­
d ia  F re d ry - „B ry tan  Bryś". 17.05 
K oncert rozrywkowy. 18.50 T ransm . 
15-lecia L  O  P . P . 19.55 Rec. fortep. 
w  w y k .lg im c e g o  Paderewskiego. 
T ransm . z Lozanny. 20.45 Przegląd 
poUtyczny i dziennik. 21.05 „T a-jo j" 
21.40 Transm . meczu p iłkarskiego 
Polska — Jugosław ia. 22.30 P losen. 
ki J . K ay-K uczyński i M. Fogg, 
23.10 Ost- dzień.

W A R S Z A W A  U : 15.05 Zespół Ry 
n a s a  16 JO Felieton a k t. 16.10 Soli 
ści- K o n ra d  Żelechowski — uaryton, 
S y lw e s te r  C rosnow skl — klarnet. 
1655 P ro g r a m . 22.00 Muz. baleto­
wa. 23.00 M uzyka lek k a  i tan . (p ły­
ty  >'•

PO NIEDZIAŁEK, 26 w rześn ia
W A R S Z A W A  I: 6.16 Pieśń. &20

Muz (pły ty). 6-45 G im nastyka. 7.00 
D zienn ik ."  7.15 O rk ies tra  rozryw ko. 
w a (z Lodzi). 8.00 Aud. d la  szkół, 
i i  no Idzie polem w rzesień" — ob 
razek  "słuchowiskowy. 11.30 Mendels 
s n h n  (Dłvty). 12.00 H ejnał. 12.03 
Aud połudn. 15.15 „Gdzie byłem la­
t e m  i cc w idziałem". 15.30 Skrzynka 
te c h n ic z n a . 13 45 W iad. gospod. 16.00 
Ovir Lwowska. 6.45 Samochodem 
orzez Afganistan — felieton. 17 
Zespół E nglanda. 18.00 Pog. sporto­
w a 18 10 Z tw órczości operow ej Mo­
z a r ta  1S.59 Aud. Legii A kadem ie, 
kiei 19.20 Pog. ak t. 19.30 K oncert 
ro z ry w k o w y  z  K atow ic. 20.45 Dzień, 
i pog 21.00 O sta tn ie  sp rzę ty  pastew  
nych—pog. 21.10 „S tarolw ow skie we 
sele". 21.50 W iad. sportow e. 22.00 
Rec. śpiew aczy Jerzego  C zaplickie­
go. 22.30 Form y klasyczne w muz. 
nowoczesnej (p ły ty ). 23.00 Ost. dz.

W A R 3 Z A W A  H :  13.00 K o n c e r t
rozryw kow y (p ły ty ). 14.00 P a rę  in ­
form acji. 14.05 P rogram . 14.10 Soli­
ści: H elena A  zarew icz (śpiew ) i T a . 
deusz L ifan  (w iolonczela). 15.00 
W iad. sportow e. 15.05 Zespół Ty- 
chowskiego. 17.00 Pog. ak t. 17.10 
B rahm s (p ły ty ). 18.C5 Muz, lekka i 
tan . (p ły ty 1. 22.00 „ L ite ra t w  biu­
rze". 22.15 M uzyka lekka  i tan . (pły 
ty ) . 23.00 K w arte t P . R.

R A D 1 8 — N 9 W 0 S C
P aten tow any  ROZGŁOSU* IK de tek ­
torow y w skrzynce, 2-letn la g w a­
ranc ja . Bez prądu, ba terii, akum u­
la to ra , w ysyiam y po w płaceniu na 
konto PKO zł. .16.00. Polskie Z akła­
dy „A TA “, W arszaw a, O grodow a 27.

AWeaiCAN 6t»c(
2 V T J a k o ś c i f  

JAOOWOU4IAr p i e n i  c>&

A n . d i i i  r  0fiMSKI ZOBUWIE S Z K O L n C  DZ E C IS H fc  

S k a r p e tk i CENTROGUM
Plac £eiasne| Sramy li

S P O R T O W
GIKNASTYCZX E

Pttótzoszki
S a i e f o n  534-19

G U M ..? Rozrywki umysłowe
Zadanie Nr. 66. 

Rebu kołowy 
oŁ D. Markus, Brok.

A P A R A T  F O T O G R A F I C Z N Y
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!!

wuUy" t^oputórt^y6 c zn y ^  „Re­
kord". A p ara t ten  odznaczający się w ysoką 
p recyzją  wykonania, robiący zd jęc ia  o k a ­
żdej porze dnia i P ^ z y  kazdeI Pogodzie je s t 
najlepszym  przyjacielem  na  w ycieczkach  i 
spacerach  W yniki fo tografow ania bardzo do­
bre. A p ara t fotograficzny „R ekord" je s t łatw y 
w obsłudze -  to  też kaizdi' może “ h n  bez
specjalnego p r z y g o t o w a n ia  odrazu zrobić 16 
zdjęć 6 x 4  luu 8 zdjęć 6 x 9 , w y s y ł a m y  łącznie 
z ro lką film ową na 12 zdjęć i pouczeniem za 
zł. 8.95 na listowne zamówienie. P łaci się 
przy odbiorze. Adresuj. £ .  l a t t u b i A t k ł  
W arszaw a, Leszno 6 0  R -

U

CHCESZ S IĘ  USAM ODZIELNIĆ? Ucz się fachu! Zatwier. 
przez Min. W. R. i O. P. K ursy Zawodowe M. G elbsteln- 
Kussowej, W arszaw a, K y u ia isk a  16 m. 5. Telefon lz -« o - ii .  
P rzy jm u ją  w dalszym  ciągu zupisy n a  działy norm alne i 
przyspieszone; K raw teczyznę, K rój i modelowanie, K onfek­
c ję  dziecięcą, M odnlarstwo, Dział kapeluszy dziec. Zdobnic­
tw o, a  kw iaciarstw em , G orseciaretw o, Ręuawicznictwo, Kon 
fekcję  skórzaną. P iżam y i szlafrok i, Koldziarstw o, K am l- 
zeiczarstw o, Kanc. czynna cały  dzień . 1036

W stulecie poety demokraty.
Nagroda: książka.

Zadanie Nr. 67.
Z poniżej podanych wyrazów wybrać 

po 3 obok (iebie dojące litery. Po li­
da wir niu liter tych w podanym po­
rządku otrzymamy rozwiązanie. 1. Ko­
wal. 2. Kakao. 3. Zbyt.

Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadania Nr. 63: Nowa

wojna g rozi zag ładą  cywilizacji. Zada­
nie Nr. 64: 1. Aplikant adwokacki. 2.

GŁÓWNE ZALETY
fc, d u itó /ów  S e & fu n k m .
1  r u i  l* O f e  1 9 3 8 / 3 ?

B i ś i s i

TON *no" !  , . . ' Klawi* X szeroko-

skrzynki o irodyetinie P l^ 'i r ^ j r x y s to  j do-
1 w y b i t n o  walory oku* Y . lo Łalwo obslud^.

, Trzeba posłuchać 
i porównać, aby 
o c e n i ć  w y s o k q  
w ariość superów  
T e l e f u n k e n .

8 -  WIADOMOŚCI SPORTOWE n i
hO W iiSU
ZM IANA W E R Y FIK A C JI W BO­

K SER SK IC H  M ISTRZOSTW ACH 
KLASY B 

W ydział sportow y W arsz. OZB. 
postanow ił zw eryfikow ać mecz bo­
ksersk i o m istrz , ki. B  S k ra -lsk ra  
8:8, jako  10:6 dla Skry , ponieważ 
Zych (Isk ra ) m e był jeszcze d la  klu 
bu potw ierdzony.

DRUŻYNA PIŁK A R SK A  W KS 
LEG IA  ROZPADA SIĘ  

Z arząd  W KS L egia  postanow ił 
zlikwidować drużynę p iłk a rsk ą  i u- 
trzym yw ać nadal ty lko  zespół w oj­
skow y. W iększość g raczy  L eg ii prze 
nosi się do Polonii (b rac ia  P rzez- 
dzieccy, P igłow ski, C ięciara) i  do 
W arszaw ianki (Pyszkiew icz, D ą­
brow ski ) ,  n ad to  D rab ińsk i idzie do 
Syreny, a  G burzyński do P w a ttu .

W ALKOW ERY 
W ydział G. I . D. o k r. Zagłębia 

zw eryfikow ał jak o  w alkow ery 23 
spo tkan ia  p iłkarsk ie  o m istrzostw o 
Zagłębia. W skutek w aikow eiów  po­
trac iły  punk ty  te  kluby, k tó re  z a ­
wieszone zostały  za  n iepłacenie sk ła 
dek członkowskich.

piłki mim

(Pośrednik handlowy. Zadanie Nr. 65:
i 4 koty.

Nagrody wylosowali: 1. Leonid Mar­
czuk, wieś Borki, poczta Lubomi. 2. 
Ch. Kaufman, Bełchatów, ni. Pabianicka 
13. 3. Zygmunt Kra-sińskl, Gdynia-Or- 
łowo, ul. Łowicka II .

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
DZIAŁU R. V.

K. Ch. Bełchatów; rozwiązań nie mo­
żna przesyłać jako druki.

j .  D. Łódź: do nadsyłanych zadań
naleiy dołączać pełne rozwiązanie. C*e- 
kamy na nadesłanie takowych.

- K. Warszawa: Część zadań pójdzie
M P. Pilica: Nie wydrukujemy.
UWAGA: nagrody są losowane.
Rozwiązania zadań z lego N-m nale­

ży nadsyłać do dnia 29.IX. b. r. na a- 
dres naszej warszawskiej Redakcji tWa- 
recka 7).

P e r k o w i c z S i e n n a  3©  to gw aranta taniego i dobrego 
kupna. Ubiory rneskie damskie.

O o to w a  I n a  u m ń w i a " 1* -  W a ru n k i  n a j d s g o d n l a i i i f t
UBIORY

BEFORMACKIt
P l f i U ł K l , „ A » w  ZAKONNIK
ro s u ją  jią ,
MUCO BtautuiĄ t* ŻOŁĄDEK.
•ixv (ttapiENiacH WĄTROBY. 

YAOMieBHBI OTYŁOŚCI. 
uiMiiuzwące HEMOROIDY 

« t u r  skłonnościach 
| 0  OBSTRUKCJI SĄ ŁA600NYM 
HOBKIIN PiłżECŻYSZCŻAJĄCm 

- h m  «-« riauŁU «a koc

MECZ PO LSK A -JU G O SŁA W IA  
P iłk a rsk a  rep rezen tac ja  J ugosła- 

wii opuściła Zagrzeb we czw artek  
wieczorem , udając się przez B uda­
peszt do W arszaw y n a  m ecz z Pol 
ąką. W ustalonym  ju ż  uprzednio
składzie d rużyny jugosłow iańskiej 
nie zaszły żadne zm iany.

Gracze polscy zjeehan  do W arsza­
w y w ciągu dn ia  piątkow ego. Na- 
zapasow ego nap astn ik a  wyznaczony 
zosta ł dodatkow o God.

Mecz rozpocznie się w  niedzielę 
punk tualn ie  o godz. 1 5 .3 0 . Publicz­
ność proszona je s t o w cześniejsze 
przybyw anie n a  stadion.

PO LO N IA  — M ARYMONT 5:1 
N a  boisku Polonii rozegrany  zo­

s ta ł w czw artek  treningow y mecz 
p iłkarsk i Polonia-M arym ont, w ygra­
ny przez Polonię 5:1 (2 :1). B ram ki 
dla Polonii zdobyli: O drow ąż (2),
K ulla, Jazn ick i i  P rzybysz. Sędzio­
w ał p . Kozok.

PŁYWANIE

1) K ąp iak  Józef, 2) K ąp iaa  M.,
3) K iełbasa (w szyscy z W arszaw y),
4) W andor (K raków ), 5) B orow ski 
(W arszaw a), 6) D uda (K raków ), 
7) W yglenda (C horzów ), 8) F ra n ­
kow ski (K raków ), ») W asilew ski 
(W arszaw a), 10) Jażw iec, 11) W rze 
aiński, 12) K aruk, 13) Sw ieszek, 14) 
Bienko, 15) R urańsk i.

ZW YCIĘSTW O D U R SK ICH  
KOLARZY W ŁODZI 

W  czw artek  w ieczorem  w Łodzi 
na  to rze w Helenowie odbyły Bię 
m iędzynarodow e zaw ody kolarsk ie , 
k tó rych  głów nym  punk tem  p ro g ra ­
m u był am ery k ań sk i w yścig param i, 
W ty m  w yścigu s ta rtow ało  4 ko la­
rzy duńskich. Zawodnicy prze je­
chali 80 k im  (200 ok rążeń  boru) z 
fin iszam i co 20 okrążeń.

Zwycięstw o odnieśli ko larze  duń­
scy, k tó rzy  obsadzili dwa pierwszo 
m iejsca. P ierw sze m iejsce zajęła  
p a ra  G enea-A naersen, zdobyw ając 
39 pkt, a d rug ie  —  p a ra  E n cssen - 
N ielsen 83 p k t. T rzecie m iejsce za ­
ję ła  p a ra  N ap iera ła-S tarzyńsk i, 
czw arte  — p a ra  Oamóls k i. W ójcik, 
p ią te  — b rac ia  K apiakow ie.

NIEDZIELA NA BOISKACH

PR ZE D  M ECZEM A N G LIA  — 
EU R O PA  

W e czw artek  w Z urychu odbyła 
się p ierw sza konferencja  zarządu  
M iędzynarodow ej F ederac ji P iłk a r­
skiej, poświęcona w yznaczonem u na 
dzień 26 październ ika b. r. w Londy­
nie meczowi pomiędzy A nglią a  Kon 
tynen tem  Europejskim .

W konferencji brali udział przed­
staw iciele H olandii, Włoch, Węgier, 
Szw ajcarii, F ran c ji i Niemiec.

N a  konferencji ustalono nazw iska 
15-tu graczy, na  k tó rych  formę 
zw rócona będzie szczególna uw aga 
w ciągu najbliższych tygodni. N a­
zw iska tych  g raczy  me zostaną  jed­
nak  na  raz ie  opublikow ane.

W połowie październ ika b. r. korni 
s ja  F IF A  zbierze się ponownie, aby 
ostateczn ie  usta lić  sk ład  rep rezen ta ­
c ji kon tynen tu  E uropy .

K O L A R S T W O
N A JL E P S I SZOSOWCY POLSCY 

Z arząd  P . Z. K olarskiego zestaw ił 
listę  najlepszych  naszych  kolarzy 
szosowych, k tó ra  p rzedstaw ia  się 
Jak  następu je :

W  W A RSZA W IE
N a stadionie W ojska Polskiego o 

godz. 15.30 m iędzypaństw ow y mecz 
p iłkarsk i P o iska-Jugosław ia  o pu ­
char k ró la  P io tra  2-go.

N a B ielanach o godz. 11-ej m oto­
cyklowe G rand  P rix  Po lsk i w kon­
kurencji m iędzynarodow ej. M iej­
sca dla publiczności zostaną  zam ­
knięte o  godz. 10.30.

W gm achu cyrku  o godz. 12-ej 
mecz bokserski o m istrzostw o k la ­
sy  A  okręgu  w arszaw skiego Okę- 
cie-M akabi.

W Czechowicach o godz. 18-ej 
mecz bokserski o m istrzostw o k la ­
sy  A  Czechowrice-CWS.

O m istrzostw o bokserskie k la sy  B  
w alczą G w iazda • W arszaw ianka, 
S k ra  .  F o r t  B em a i Broń -  O rkan. 
Ten o s ta tn i m ecz odbędzie się w  R a­
domiu.

O m istrzostw o L igi O kręgow ej 
g ra ją  SK S-PZL i G ranat-L egia.

W  lokaiu  E lek tryczności o godz. 
18-ej zaw ody zapaśnicze o m istrzo ­
stw o W arszaw y E lek tryczność-F ort 
B em a (k la sa  A ) 1 P K S  • L egia  (k ia  
sa  B ).

Poza  ty m  odbędzie się jesienna je ­
dnodniow a ja zd a  konkursow a A uto­
m obilklubu Polsk i n a  trasie  W&rsza 
w a-B rześć - Kowel. W łodzimierz- 
Woł. .  Chełm - K rasnystaw , Lublin, 
L ubartów , G arw olin - M iłosna - W ar 
szaw a,

N A  P R O W IN C JI
W Łodzi m iędzynarodow e zaw ody 

kolarsk ie  z  udziałem  duńskich za­
wodników.

W K rakow ie — o sta tn ie  konkuren  
cje o m istrzostw o lekkoatletyczne 
Polski. W p rogram ie  chód na  60 
kun., 3000 m ir. z  p rzeszkodam i i 
sz tafe ty .

W K ielcach — m ecz p iłk a rsk i C ra 
co v ia-Kielce.

W T arnow ie —  m ecz p iłk a rsk i Wi 
sła-Tarnów .

W Poznaniu  —  m iędzynarodow y 
m ecz p iłk a rsk i N iem cy środkowe- 
Poznań i m ecz boksersk i W arta-G o- 
plana.

W G rudziądzu —  zaw ody lekkoa­
tletyczne m istrzostw a  Cieszyna.

ZA GRANICĄ.
W  Rydze—m iędzynarodow y mecz 

piłkarski pomiędzy d ru g ą  reprezen­
tacją Polskl 1 reprezentacją Łotwy.
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F U T R A
FUTRA DARMO
Bez zaliczki od 20 zło tych  m iesięcz 
nie. Męskie, dam skie. Lisy. W ielki 

) Sklep z  ulicy 
709

— * --------

w ybór. LESZNO 2 8

E l  S T A  A  P rzyjm uje przeróbki po 
r U I I C A  cenach bardzo p rzystęp  
nych, najm odniejsze tasony. N a sk ła  
dzie rozm aite  gotow e fu tra , najdo- 
10 godniejsze w arunk i W icher D ługa 
lU  m. 38. Telefon 11-15-83. 1003

G A R D E R O B A
B EZ ZALICZKI ubiory m ęskie, 

dam skie, fu tra , przeróbki. D ział 
obstalunkow y. Leszno 7—w  bram ie.

KaitaAsze źródło ubrań.

Od 35 zł. Z licy tac ji g a rn itu ry , je ­
sionki. p a lta , spodnie. O dpowiedzial­
nym  kredy t. Nowolipie 21/12. 834

f  R w ykw in tne 
r  K  Ł I H  sportow e

angielskie 
zło tych 50. 

G arn itu ry  m arynarkow e, sportow e 
05. M undurki uczniow skie, p a lta  lo- 
donowe 35. F u tr a  dam skie  okazy j­
n ie zakupione. P łaszcze im pregno­
w ane 13. SPÓŁKA KRAWCÓW, 
S IE N N A  18 16. 995

UB.ORY me*IOadam skie M ki­ ta
przepi
sowe-

u tra. D ogodne w  a  r  n  k  i, 
n a j t a n i e j  poleca

SZMEDRA-Leszm27 5
Pracow nia na  m iejscu. 922

i m i f l D V  m eskle  — dam skie — 
y O l U K l  uczniow skie. W arun­
ki najdogodniejsze. „C EW D ", Chłód 
ha  28 — 2. 1

I S S S l f lD V  m ?sk ie ' dam skie. F u tr a  
U S ł U K  I  gotow e — zam ów ienia z 
m ateriałów  bielskich „ Jo te r"  ul.
Chm ielna 32 23. 2

Z I.ICVTACJ1 od 35 zło tych - g a r  
n itu ry , p a lta  — m ęskie, dam . 

akie. Od 100 złotych fu tra . Nowy- 
Sw iat 59 51. 811

KUPNO-SPRZEDAZ
BIŻ U TE R IĘ , kw ity  lom bardow e ku 

pu ją  -jklcpy jub ilersk ie : M arszał­
kow ska 95, Z ło ta  40. 13

MASZYNY do szycia. N ajnow ocześ 
n iejsze modele. Rew elacyjnie ni­

skie ceny. Je rzy  Szylit, Z ielna 45.
1008

OBtfWIE gotow e, m ęskie, dam ­
sk ie  oraz  bu ty  z cho­

lew am i poleca po cenach niskich 
P racow nia  „W ykw intnego O buwia", 
Leszno 112—31, te lefon  347-01. Od. 
pow iedzialnym  k red y t. 9

W k ładk i do stó p  p rzy  bólach i znie 
ksz tałcen iach , lepsze od 2 ag ran i 

cznych — o rtopeda A lfred  Koziczyń 
sk i — ul. B ie lańska  16. 62

srebro , b ry lan ty , s ta re  
Co/Lto s U ,  zęby, korony, w szelką 
b iżuterię kupu je  M agazyn — P raco ­
w nia |ub iłerska , Z łota 15, ró g  M ar­
szałkow skiej. 1018

Zegary  szafkow e, sto jące  — n a  r a ­
ty . T rzy le tn ia  g w aran c ja . Nowo­

lipie 49a 9. 1029

ŻYRANDOLE
Uzna, naczynia. 
Leszno 52.

zegary , narzu ­
ty , kapy , bie- 

R a ty  „R adioton" 
844

Ż yrandole n a jta ń sz e  źródło. W y­
tw órn ia . G urm an — Nowolipie 1.

835

M E B L E

M y  E B L E  nowoczesne, tapcza- 
1*1 ny. S p ła ty  d ługoterm ino­

we. S przedaje  n a jtan ie j. G ran iczna 3 
naprzeciw  K rólew skiej. 41

M a  tom any, ta  pczany Kigie- 
U  niczne tap icersk ie  kozetk i 

R obota solidna. W arunk i najdogod. 
niejsze. M łynarska  16, fro n t. 1027

M \  M CBLF, używ ane, gw aran tow a- 
1 1 / I I L  ne, n a jtan ie j. Sosnow a 8, 
sklep. 816

D E 7  Z8jirzki o tom any, tapczany ,
D S JŁ  kołdry. W arunk i najdogod-
m ejsze. D ługa 53— 10. 65

F O TEL - Łóżko, kanapa-łóżko, sy ­
stem  „U SA ". N owoczesne tapcza 

ny. M iodowa 27. Teł. 11.73-19. 836

łffŻlf A zelazne’ mosiężne, ni- 
o W f c l l l l  klowane, tapczany , wóz. 
k; uziec ęce, meble lekarskie , m ate ­
race różnych system ów , odlewy że ­
liwne, piece niklow ane system u am e­
rykańsk iego  stałopalne. sprzedaje  de. 
taliczm e po cenach I  I J n i i l n S r i  
hurtow ych fab ryka  * • I U S U T C I U  

W arszaw a — P rag a , Brukow a 4 
tel. 10-14-66. 819

M' łowe, rzeczy pojedyńcze. Nowe 
okazjrjne n a jtan ie j. W aru n k i na jdo ­
godniejsze. C hłodna 30. ró g  Żelaznej, 
te ł. 3-43-91. 769

i W Y C H O W A N IE

U P Q I  P  U w aga! N ajtań sze  źró- 
r l C D L E  dło gw aran tow ane, w ła 
snej w ytw órni. G ran iczna 12, pod­
w órze. 832

M E Q I  E  nowoczesne, sypialnie, 
F I E D L E  stołowe, dobrej roboty, 
w arunk i dogodne, TW ARDA 27. 842

M eble kuchenne nowoczesne lak ie . 
row ane. R obota solidna. Tw arda 

3. K ronfeld (daw ny „M eblow anko") 
S en a to rsk a  6. 833

T apczany , Otomany, Kozetki, ma­
te race, fotel-łożko. N ajtan ie j najdo­
godniejsze spłaty. T apicer. Chłodna 
nr. 41, podwórze. 883

ł i
T A P C Z A N Y  „ L E C H Ó W

'W-wa. Łucka Nr. 14, telefsn Nr. 6-81-S2
W ychodząc z założenia, że  dziecko 
w ym aga innych wygód, niż ezłow isk 
dorosły, a  chory  i c ierpiący innych, 
niż zdrow y, f i im a  „LECHÓW " spe­
c jalny  nacisk  położyła n a  zbudow a­
nie tak ich  kon stru k c ji sprężynow ych 
w tapczanach  i m ateracach , aby  nie 
ty lko  zapew niały m aksym um  w ygo­
dy, a le również uw zględniały ozm ai- 
te  życzenia i po trzeby klientów , k o ­
za tym , przez zastosow anie sprężyn 
z d ru tu  stalow ego, zam iast używ a­
nych sprężyn  z d ru tu  żelaznego, uzy­
skano  tapczany  o niezw ykle mocnej 
i trw a łe j kon tsrukc ji i ra z  na  zaw sze 
usunięto  niedogodność, ja k ą  stanow ią 
obluzow ane i brzęczące sprężyny, za 
m ieniające podniszczony tapczan , ozy 
łóżko, w  praw dziw e łoże to r tu r . T o­
w ar pierw szorzędnej jakości ekalku- 
low ano po n iskiej, dostosow anej do 
możliwości p łatn iczych szerokiego 
ogółu, cenie.

TAPCZANY — otom any — 
kozetk i od 2.50 

tygodniowo T am k a  32. S u teryna .
947

TAPCZANY
Sklep. T 8m ka 26.

otom any, kozetk i 
2.50 tygodniowo 

751
T A  D f  7 A  E JV  otom any, kozetki, 
I  K r C L n i l  T klubowe, fotele— 
■óżka w w ytw órni G rzybow ska 2 róg 
G ranicznej. 654

ZEL"" 7 8 tap icer poleca
pierw szorzędne 

tapczany , otom any, m aterace . N a j­
dogodniejsze w arunki. 57

Koedukacyjne K ursyr  .
K sięgow o H andlow e M A R I I

D O M A Ń S K I E J
p rzy  gim n. Czyżewiczowej Z ło ta  38, 
tel. 233-07 k sz ta łcą  siły  fachow e w  
każdej dziedzinie: handlu  przem ysłu, 
biurowości. P ro g ram  n au k  obejm uje 
Księgow ość handlow ą, rzem ieśln i­
czą, przem ysłow ą, bankow ą. P raw o­
źna w stw o. T eoria . P raw o  cywilne—  
handlowe. U staw odaw stw o podatko­
we. A ry tm e ty k ę  handlow ą. O rgan i­
zację  p rzedsiębiorstw . Z apisy p rzy j­
m uje k an ce la ria  od 4 do 9 w. O płata  
dostępna d la  w szystk ich .

RADIOAPARAT1? - głośniki - g rzej 
niki. N apraw ia . Zam ienia. Tanio. 

„R adioton" —■ Leszno 54 sklep , 
podwórze. O kazyjne rad ioapara tu  
30 złotych. 806

RADIO Zł. 10.-

RADIO 2 Zł. i 10. Już  
dostarczam y ul­

tranow oczesne, rew elacyjne odbiom i 
ki. 3 .lam pow e modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnow artościow a 
superheterodyna — cena dotychczas 
n iespotykana. D ługoterm inow a gw a 
rancja . Specjalne ulgi Urzędnikom, 
Pracow nikom  Państw ow ym , Komu­
nalnym . W yłączna sprzedaż „Radio- 
P opular" Ja sn a  18/20, tel. 335-93. 
N atychm iastow a dostaw a n a  wezwą 
nie telefoniczne. 860

3 4 0 -4 5 w y starczy  zadzwonić 
by otrzym ać n a  n a j­

dogodniejszych w arunkach  radioed, 
b iorniki św iatow ych m arek  na ty ch ­
m iastow a soliona fachow a obsługa. 
P rosim y zwiedzić nasz  salon W ar­
szaw ska C en tra la  R adiow a -,RA- 
D IO W IS" PL . BANKOW Y 1. 993

m iesięcz­
nie. Ju ż  n a  

sk ładzie ultranow oczesne, rew elacy j­
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
ki racjonalizacji produkcji- -niebywa 
ła  obniżka kalkulacji. T rzylam pow e, 
doskonałe modele 1939 o este tycz­
nym  w yglądzie od złotych 130. 
Pięciolam pow ą, siedmioobwodową, 
pełnow artościow ą superheterodyna w 
cenie do tychczas n iespo tykanej. 
N ajnow ocześniejsze lam py: octoda, 
dcudiodiatrioda, dziew ięciow atow a 
pentoda. M inim alne zużycie o rądu  
A ntifad ing . F il tr  dźwiękowy. D łu­
goterm inow a gw aranc ja . Solid .ia, fa . 
chow a obsjuga zapew nia naszym  
klientom  doskonały odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom , pracow nikom  p ań ­
stw ow ym , kom unalnym . K up ijc ie  
ty lko  bezpośrednio w  odpowiedniej 
firm ie. W yłą -zna sprzedaż radiood­
biorników  KORONA — M ieczysław  
KAW A, H oża 42. Salon d em onstra ­
cyjny. N atychm iastow a dostaw a na 
żądanie telefoniczne 806-16. 848

R A D I O
fjs—j i o  odbiorniki m ode- f t  złoto- 
p f 1 1 9  le 1939. R a ty  tL  “  we

gram ofony, p ły ty .

AJUUUL „RMS9-TE-
I  E M J J 7 I I I H  W łaściciel F r a n c i -  
L E W I f l a i f t  szekG ajew ski S ienna 
77, telefon 5-S8-83 nap raw ia  am e­
rykańsk im  system em  rad io ap ara ty  
— pa tefony  — św iatło . Sensacja! N a 
popraw ione rad io ap ara ty  d a je m y  
roczną gw arancję!!

Z am ieniam y s ta re  a.paraty  na  no­
woczesne superheterodyny!

telefon 5.38-83

Rowery -
GEW IRC.

LESZNO 24. R E IN - 
79

P OGOTOW IE radiowe. Sprzedaż, na  
p raw a  ever ,  w szystk ich  m arek . 

A n teny  zbiorowe. Byli pracow nicy 
czołowych firm  radiow ych. „R adio- 
M otor", K oszykow a 28, 7-16-84. 37

R ADIO — n ap raw y  — 
Z am iany n a  modele

przeróbki. 
1939. RA­

DIO -PO PU LA R. Ja sn a  18, te ł. 385.93
45

RADIO OD 8 Zł. S i r s
zaliczki. N ajnow sze modele, zam iast 
szum nej rek lam y, — solidna szybka 
obsługa k lijen ta . D ostaw a n a ty ch ­
m iastow a . f z w c n ii  1 2 -2 4 -3 0 . 47

B  A SIK A  zł. 10 miesięcznie: Phi- 
K  K PI 5 W lips — Korona. Dogo­
dne w arunk i. C hm ielna 32 23. 3

M i ZASeŁUO ORTOPEDYCZNY
■ K a la  o f l K S  W ARSZAW A — N O W O LIPK I 36. tel. 11.62-36. 

W ykonyw a w szelkie roboty  szew cko-ortopedyczne. Obuwie do apara tów , 
k ró tk ich  nóg, cierpiących na  p łaską  stopę (P la tfu s s ) , nogi guzow ate, 
odciski, nogi n ieferem ne i inne zboczenia, podług o sta tn ich  w ym agań 

ortopedii chirurg icznej. Ceny p rzystępne.

Zakład Ortopedyczny i. zwhhpiuh
W ARSZAW A, LESZNO 25. Teł. 11-96-14 Rok założenia 1910
W ykonyw a: A para ty  lecznicze (system  H essir.ga), ręce i nogi sztuczne, 
go rse ty  pi osta jące , bandaże ruptnrow e, pasy  brzuszięe i t .  p. Specjalny 

oddział obuw ia ortopedycznego. W szystko w ykonyw a się według 
osta tn ich  w ym agań ortopedii chirurgicznej

A R T E ” N ow oczesny G a b in e t 

w *rn K O S M E T Y C Z N Y  
SpecjalnoSt: b ezp o w ro tn e  u su w an ie  o w ło s ien ia , b ro d aw ek , p ieg ó w , 

p ie lęgnac ja  cery. Lampa kw arcow a. Tel. 5 4 3 -8 7 ,

SOLKA 3 / 6

R UTYNOW ANY nauczyciel udziela 
lekcyj języ k a  angielskiego na  

bardzo dogodnych w arunkach . Tele­
fonow ać 204-80. C ały dzień.

P O S A D Y
ZAOFIAROW ANE
^  kwizy to rzy  m ogą dużo zarobić. 

P en sja  — prow izja  „R adio i Sw ia 
tło "  N alew ki 2 tel. 11.55-13 — 
3.17-18. Z głaszać codziennie 10— 12.

931

► D z l n l  L E K / U l S K t  <

P R Z Y C H O D N I A  P ra a d w s tA iifn ul  i t i a  I  e i B  W  V  » «■* 0 p r z y  r a s * .  ,,,41 4  1706
W a r s z a w a ,  E £ e & t i c > ? a 2 n a  1 3 ,  9 —3  p o p o t. T e le f . 3 0 0 -8 4

p i l E K  i CIĄŻY....... . ..
| \  E l e k t o r a l n a  11 m  14

Dr. SZERMAN
oraz w  poradn ia  Pańska 7 0 .

Energiczni akw izy to rzy  poszukiw a­
ni. P en s ja  — prow izja. R adlosty l

— że lazna  72, 963

K URSY Sam ochodow e P ierw sze w 
K ra ju  L enartow icza —  pow lęk. 

sza jąc  działalność zosta ły  przen ie­
sione N ow y ś w ia t 23 25. N a m iejscu 
w a rsz ta ty  szkolne. Z apisy i in fo rm a 
c je: N owy św ia t 23 25. O p ła ty  r a ­
talne.

S

O r . H . L E W I N
W eneryczne, Płciowe i Skórne 

od 9 r . do 9 w. w niedz. do 2 pp. 
Niecała 12 Króla A lberta Tel. 651 .19

WENERYCZNE
Płciowe — Skórne — k ró tk ie  fale

L E C Z N I C A

ELEKTORALNA 32 Chłodnej
od 9 rano  do 9 wieczór.

/.L1FIEK Z narzędziow y poszuki­
w any  zaraz . O ferty  z podaniem  

w arunków  i życiorysu  pod: „Szli­
fierz". T ow arzystw o R eklam y Mię­
dzynarodow ej, S ienkiew icza 14.

PŁUCiSERCA

P racow nica dom ow a poszukuje
m iejsca  u rodziny  bezdzietnej, 

sk ład a jące j się z  2 — 3  osób. Zna ję ­
zyki: francusk i, niem iecki. Ł askaw e 
zaofiarow anie k ierow ać do Adm. 
„R obotn ika" d la  P racow nicy  domo­
wej.

RADIO I TECHNIKA
D A R I I )  "aPa ra ty» Z łotych 145— 10 
SrC M U iU  m iesięcznie. N ajnow sze m o 
ćele 1939 „A N T E N A " M arszałkow ­
sk a  137, w podw órzu, te l. 3-25-85.

767

Spec. 
chor

Prześw ietlen ia . R entgen . Odma 
sztuczna.

S f f E R J  Marszałkowska 1 0 4
W ezw ania n a  m iasto  tel. 203-54.

S .';*  P . Z A R E C K I
CHOROBY W EW N ĘTR ZN E 

u l. Z Ł O T A  6 3 ,  l e i .  2 - 7 4 - 1 5
p rzy jm uje  od godz. 5— 7

p o w r ó c J

L E C Z N IC A  w yłącznie a ia

R E  U M A T Y K O W

11i AKTKETYKOW 
czyiina na 10—1 i 4r—7. Wierzbowa

RADIOSTYL biorniki na ' rok
1939 najnow sze m odele od zł. 145. 
10 złotych m iesięcznie. ŻELAZNA 72 
fron t, telefon 329-25. 982

RAD O BEZ GROSZA
p r o d u k c j i  P hilipsa  1939, w zględnie oka 
z je  najw yższej k lasy . Philipsa,. Tele- 
funken, E lek trita , K osm osa, n ap raw ­
dę ja k  zadarm o. P rzy  zakupie poży­
teczne upom inki. Z apam ięta j — źró­
dło okazy j radiow ych ,Z O «A “, 
S IE N N A  23, tel. 650-69. 12

D A D I f l  e l e k t r o t e c h n i c z n e
K R  U « U  pogotowie. Fachow a szyb­
ka  obsługa. A nteny  zbiorowe. Tele­
fon 6-19-99. N iedziela — św ięta 
11-61-44. T am k a  17.
n ą n i f i  zł. 2 tygodniow o w szyst 
K R W i l l  k ich przodujących firm  
N ap raw a ap a ra tó w  po cenach fa ­
brycznych. W arsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Z ielna 33. tel. 335-26. 19

RADIO uszkodzone. Dzwoń 
320-49 bezpłatn ie zba­

da  w ysłany spec ja lis ta . D ostrajan ie . 
Z am iana. Nowe modele. „RAD IX ". 
Jerozo lim ska 95. 10

R adioodbiorniki, w szystk ich  firm . 
Modele 1939. ra ty  2-złotowe. R e­

w elacyjny 3 lam pow y odbiornik 
zło tych 60. Zam iany, dem onstrac ja  
bezp ła tna. W yłączna sprzedaż „M e­
gafon" S ienna 9, Tel. 539-60. P rz y j­
m ujem y Pożyczki. 910

Radio P hilipsa oryg inalne K apsch, 
Union, Echo. Z am ieniam y s ta re  

a p a ra ty  n a  nowe, rów nież lam py  ra ­
diowe Philipsa. N ap raw a  radioapa- 
raów . R ekord, św ię to k rzy sk a  25. 23

R O W E R Y
S en sacja! 59 zł. row er. Części row e­

row e, — la ta rk i elek tryczne, dy ­
nam ika, poleca n a jtan ie j „GROSS". 
Leszno 4. 39

D f l t U E D V  cz?scl — P la te r y -  
K U  17 C K  I W yżym aczki—A lu­
minium . Dogodne sp ła ty  „JO TER".
E lek to ra lna  telefon 689-30

R o w e r y
leca n a jtan ie j 

Chłodna 15.

części — patefony , po- 
C zarnobrodzki —

JEŻELI KTO CIERPI
n a  k a ta r  żołądka, kiszek, w ątrobę, 
żółciowe kam ienie, serce, nerw y, bez 
senność, bóle głow y, k rzyża , cierpie­
n ia  kobiece, różne inne dolegliw ości— 
niech się zw róci do Rudzińskiego, 
a  bóle — cierpienia n a ty ch m ias t bez 
lek a rstw  ustąp ią . R udziński, Nowy 
św ia t 60, m ieszkan ia  7. Godziny: 
10—2, 4—7.

KAŻDY rnoże znaleźć za trudn ię  
nie dzięki m ojem u w y­

nalazkow i do w yrobu s ia tek  di lcia- 
nych  n a  ogrodzenia. P rzy rząd  w raz 
z dokładnym  pouczeniem  w ysyłam  
po przesłan iu  3 zł. p rzekazem  pocz­
tow ym . 1 m .2 s ia tk i w ypadnie po 30 
—35 g r. Cena p rzy rządu  reklam ow a 
w ażna do końca październ ika J938 r. 
A. R U SEK , JĘ D R Z E JÓ W  SKRZ. 
POCZT. 43. 66

7 -  4  zł- „T A N IE  ŹRÓDŁO".
b U  I  Poleca 1 tuz. p rezerw a­
ty w  gw aran tow anych  i cienkich za  
1 zł. O rdynacka 11, te l. 501-67. 63

U B I O R Y

W n  ATY. Gotów ką. G arn itu ry ,
S»palta, m ęskie, dam skie Gotowe 

zam ów ienia, poleca znana nracow -

KWIAT, ELEKTORAL­
NA 3 0 — 27 p a r ie r .  984

palta , fu tra  szyję. 
W szelkie przeróbki

p u n k tu a ln ie ,  solidnie, tanio. K roch­
m alna 36 m. 53, fron t, te l. 6.05-76.

/ 15

SUKNIE

S

R ow ery Aero 1 P ir a t  w  specjalnym  
w ykonaniu. Dogodne w arunki. 

Je rzy  Szylit, Z ielna 45. 1007

Dr. Z. Fajncyn iST 36
w niedzielę tlo 2-ei

W en ery czn e , p ł c i o w e ,  s k ó r y
1 W LECZNICY LtSZNO 27

R O W E R Y , części sprzedaż posezo­
nowa. na jtan ie j. Jab łonka, L esz­

no 18. 40

R O Ż N E
0 ĘTK O CH RON " rep a ru je  au tom a 

tycznie podczas jazdy  p rzek łu te  
gw oździam i sam ochodowe, m otocy­
klowe, row erow e dętk i. „N ow ości 
T echniki i C hem ii". G rzybow ska 90a, 
te lefon  635.18. 865

zlafroKi dam skie, m ęskie, bonżur- 
ki, pijam y, bluzki, fa r tu ch y  biu­

rowe. W ytw órn ia  N alew ki 36—25, 
w prost b r a m y .________________ 1025

I I Q I A f i V  m ęskie, dam skie. W a 
U S s I U h Y  ru n k i najdogodniej­
sze. Chłodna 30. F re jta g . 55

U biory  m ęskie  — dam skie. W ielki 
wybór. R aty . K ana. że lazna  45.

43

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z
S O B IE

T R O S K I
_ KŁOPOTÓW. 

ż ą d a j ą c  W Y R A ŹM IE i
P R Z Y JM U JĄ C  J E D Y N I E  
O R Y G I N A L N E

„OLE. A"
C U M  7  

PA T E N T  F B A N C . I I R . 7 9 0 . 5 0 4  
P A T E N T  A M E R  NR -1059 T Q 4

O  Ł Z A
Gu m ?

I T l i n f t S f l  7uzin  p rezerw atyw  gw a 
K M H i Si I  ran tow anych  1 zł. W y­
sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz. P erfu - ! UfąfJZSW D. 
m eria . K osm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon 
11-52-43. 711

S k ł a d  s k ó r  k r a t o w y c h  
i z a g r a n i c z n y c h

Nalewki 28,
t e l .  1 7 - 5 0 - 9 6

R upturow e, brzuszne pasy , protezy, 
a p a ra ty  lecznicze poleca o rtope­

da  A lfred  K oziczyński, B ielańska 16
62a

W Ó Z K I  DZIECIĘCE
Reperacje, odnaw iane Cranicziia 12 

telefon 6 9 3 - 5 9  (pidwOize)

G R 0 S G L I KD r .
Med.

W EN ER Y C ZN E I  PŁCIOWY!

£  Ł  ó  T  A  4 4
od 9 r . do 6 w. w niedziele do 5 p. p.

Kobiety przyjmuje lekarka
Dr. Zofia Grosglikowa

or. B. WAKSMAN
CHOROBY W EW N ĘTR ZN E 

PR ZE B IE G  2, te l.ll-21 -24 .
PR Z Y JM U JE  OD 5— 7 P. P .

o raz  w lecznicy N alew ki 15 od 
2—3 p. p.

Dr. m ed . MIRON HERMAN
W ENERYCZNE, PŁCIOW E, 

SKÓRNE
H O Ż A  5 4

do 10 i od 4 — 7 pp. te l. 918-88

MARI A G U R F I N K I E L  A  I I I  C 7  F  H  K  A
odznaczona przez prof. U. J . P . 1% w  w  8B  Wm Im  I I I  H

A AK U S Z E R K
P o r a d y —b e z p ł a t n e  
Niezamożnym ustępstwo 

p o m o c  l e k a r s k a
przeprow adziła  się z C hłodnej 38 n a  
ul. KOSZYKOYV.y "o M. 2, telefon 
8-76-61. Godz. p rzy jęć : 10— 1, 4—8.

M. GARMIZÓW NA. 
PORODY, ZA STR ZY K I I  IN N E  

| ZABIEG Ł

porady bezpłatne
P rzy jm u je  pan ie : 9 — 12 i 5 — i

Leszno 27, teł’. 12-15-70 
I  sień  H  p ię tro .

W RADlODDSiSDKlXI 13B9 ra ta ln y ch  zaopa tru je

F f  \  H T A  O  I  C  T E L * 279- i0  1 599-13
U  A U  1 \  i  J  MARSZAŁKOW SKA 125

salon dem onstracy jny , indyw idualna, fachow a i solidna obsługa.

fiOWOSC W P O L S K IE J L IT E R A T U R Z E  PED A G O G ICZN EJ.
I lkAUiC is to ta , przyczy i le em iio  St. N ajm anow icza. P rak ty czn y  pod- 

J A I l A n l C  ręczn ik  d la  cierpiących, ich rodziców, nauczycieli i lekarzy  
szkolnych. Cena 2 zł. do nabycia  we w szystk ich  księgarn iach , lułj w  P o ­

radn i Leczenia W ad W ymowy, W arszaw a, P aw ia  19 m. 6, tel. 11-57-15.

P A L T A  r T s r :‘“  GARNITURY ST,"”"
M undurkiu  czniow skie zł. 35. F u tra  dam skie  okazyjnie  zakupione.

P łaszcze inpregnow ane zł. 18. 15 dni w yprzedaży.
SPÓŁKA KRAW CÓW  — W ARSZAW A — $IE N N A  18/16.

UBIORY męskie, damskie, N A JD O G O D N IE JSZ E  
W  A R  U N  K  I

M I C H A Ł  J t i O B Ł R  ZAMEMHOFB 7 m. 1 2

UBIORY"
m ę s k i e ,  d a m s k i e ,  g o t o w e  i  N A  ZA M ÓW IEN IA  

fil P i E f t Wi Z U r f Z C f i i i y  -  C E N Y  N I S K I E  
W A R U N K I N A JD O G O D N IE JSZ E  

L E S Z I f i  4 J  m .  a  w b ram ie  — p a rte r

i i f t i r m v  M^SXIE —  d m s x i e
U o l U n l  K up.sz n a ;ta n  e , S J B j l

tld iielam  d ługoterm inow ego kredytu
LESZNO 73

TAPETY w  w i e l k i m  w y b o r z e  
N A JN IŻ S C  £ C EN Y  *

WITMAN RYMARSKA 16 ULI 14MB

płyn przy poceniu pac>i 
proszek przy poceniu nóg od POTU

Redaktor odpowiedziałoy: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarn i Sp. Nakladowo - W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, W arecka 7.


